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W celu przyjścia z pomocą bezrolnym i małorolnym chłopom »DOBRA WOLA«

Planowa akcja osiedleńcza ludności rolniczej
Uchwała Prezydium Rządu

Prezydium Rządu powzięło doniosłą uchwałę w sprawie akcji osiedleń 
czej, która prowadzona będzie w r. b. w celu przyjścia z pomocą lud­
ności bezrolnej j małorolnej nie zatrudnionej w przemyśle, a zgrupowa­
nej na terenach o większym zagęszczeniu ludności rolniczej. Jednocześ­
nie uchwała ma na celu dalsze zwiększenie produkcji polnej przez bar­
dziej równomierne rozmieszczenie ludności rolniczej na terenach niedo­
statecznie zasiedlonych.

Uchwała jest podstawą do wszczę­
cia planowej akcji osiedleńczej. Stwa 
rza ona SZCZEGÓLNIE DOGODNE 
WARUNKI DLA NOWOOSIEDLO- 
NYCH, dzięki zapewnieniu przydzia­
łu budynków nadających się do za­
mieszkania, względnie remontowa­
nych na koszt Skarbu Państwa oraz 
udzielaniu zapomóg, pożyczek uma­
rzalnych, kredytów, zwalnianiu od 
podatków, od obowiązkku sprzedaży 
Łbóż i zwierząt rzeźnych oraz od 
szarwarków.

Osiedleńcom przydzielane będą 
gospodarstwa rolne na terenie wo 
jewództw: koszalińskiego, szczeciń­
skiego, zielonogórskiego, olsztyń­
skiego, wrocławskiego, opolskiego, 
gdańskiego i białostockiego oraz w 
tych gminach województw: rze­
szowskiego, lubelskiego, bydgoskie 
go i poznańskiego, w których ist­
nieje odpowiedni fundusz ziemi. 
Gospodarstwa mogą obejmować 
chłopi zamieszkali w gęsto zasie­
dlonych i oddalonych od ośrodków 
przemysłowych gminach woje­
wództw: lubelskiego, kieleckiego,
rzeszowskiego i krakowskiego oraz 
w niektórych powiatach woje-

wództw: białostockiego, bydgoskie­
go, gdańskiego, łódzkiego, poznań­
skiego i warszawskiego.

PRZESIEDLAĆ MOGĄ SIĘ CHŁO 
PI BEZROLNI 1 MAŁOROLNI O- 
RAZ MŁODE MAŁŻEŃSTWA Z RO­
DZIN Średniorolnych.
Dogodne warunki 
dla nowoosiedlonych

Rodziny, które zechcą skorzystać z 
państwowej akcji osiedleńczej, mogą 
być skierowane WEDŁUG SWEGO

prezydium 
zagospoda

osiedleńcy

Ki
TT/ PRAWDZIE potężny rozwój prze- 

my siu zlikwidował już daw­
no pojęcie „zbędnycn rąk“ na wsi, ale 
są jeszcze gromady i całe gminy, gdzie 
ręce te są wykorzystane niedosta­
tecznie albo — niecelowo. Są całe 
wsie o tak lichej, piaszczystej ziemi, 
że trud włożony w jej uprawę nie 
może się opłacać i ziemię tę trzeba 
przeznaczyć pod zalesienie.

Są rodziny dawnych dworskich for­
nali, które wprawdzie otrzymały 
działki z reformy rolnej, ale nie 
wszyscy przecież zdążyli się już po­
budować i wielu z nich gnieździ się 
jeszcze razem w podworskich zabudo­
waniach, co nie pozwala im np. na 
rozwinięcie hodowli. Są wreszcie mło­
dzi — synowie i córki rolników, któ­
rzy chcieliby pozostać na roli, ale po­
dział rodzinnej ziemi prowadziłby do 
skarłowacenia gospodarstwa, a więc 
do jego nieopłacalności. Jest wreszcie 
jeszcze pewna liczba żyjących na ,,ko. 
momem“ rodzin bezrolnych, utrzymu. 
jących się z sezonowych prac, którzy

Przeciw stosowaniu zdobyczy nauki dla celów zbrodni

Apel polskich uczonych-mikrobiologów
W związku ze zbrodniczym użyciem 

broni bakteriologicznej przez woj­
ska amerykańskie w Korei, Polskie 
Tow. Mikrobiologów wystosowało do 
bakteriologów świata apel następują 
cej treści:

Głęboko wstrząśnięci wiadomością 
mi Agencji Chin Ludowych o zaini­
cjowanej przez armię amerykańską 
wojnie bakteriologicznej zwracamy 
się do Was, bakteriolodzy amerykań 
scy j do Was, bakteriolodzy świata, 
ażebyście zbadali i uniemożliwili za 
stosowanie sposobów niszczenia czło 
wieka za pomocą metod naszej nau 
ki. Przypominamy Wam postanowię 
nia Międzynarodowego Kongresu Mi­
krobiologów w Kopenhadze w r. 
1947, kiedy wspólnie uchwaliliśmy 
niedopuszczalność wojny bakteriolo 
gicznej. Bakteriolodzy, którzy biorą 
udział w tym przestępstwie,sta ją się 
współwinnymi w zbrodni ludobój­
stwa, operującymi dla celów zbrod 
niczych metodami jednej z najpięk­
niejszych nauk, której celem jest 
walka z niewidzialnymi wrogami ca 
lej ludzkości- Na wszystkich zjaz­
dach międzynarodowych i na zjaz­
dach w Polsce, kraju, który najwię­
cej ucierpiał przez 6kutki wojny i 
okupacji, podkreślano, że bakteriolo 
gom nie wolno stawać w szeregach 
tych, którzy z nauki chcą zrobić 
oręż zniszczenia. Żadne względy nie

mogą usprawiedliwić tej zdrady naj 
szczytniejszych celów naszej nauki.

W imię tych haseł, wspólnych 
wszystkim prawdziwym uczonym, 
zwracamy się do Was o potępienie i 
przeciwstawienie się czynom, które 
stawiają winnych w myśl 
wspólnych postanowień poza 
sem uczciwych uczonych.

Apel podpisali:
Przewodniczący PoL Tow. 

biologów — prof. dr Z. Szymanow­
ski, członkowie Żarz.: prof. dr L. 
Hirszfeld, prof. dr F. Przesmycki, 
prof. dr E Mikulaszek, prof. dr J. 
Brill, prof. dr J. Jakubowska, doc. 
dr W. Kuryłowicz, dr R. Pakuła.

naszych 
nawia­

Mikro-

mogliby — jeżeli nie zdecydują się na 
samodzielne gospodarowanie — zna­
leźć trwałe podstawy bytowe w 
PGR-ach.

O tych wszystkich chłopach myśli 
uchwała prezydium rządu w sprawie 
akcji osiedleńczej.

Już w ciągu najbliższych tygodni 
blisko 3 tysiące zagród, wyremonto­
wanych ogromnym wysiłkiem Pań­
stwa będzie gotowych na przyjęcie 
nowych gospodarzy. W ciągu lata wy­
remontowanych zostanie dalszych 10 
tysięcy zagród, zburzonych w czasie 
działań wojennych i wymagających 
gruntownej odbudowy.

Akcja ma charakter stały, a stwo­
rzenie specjalnych komisji i Urzędu 
Pełnomocnika Rządu, którym jest mi. 
nister Rolnictxca, zapewni/ odpowied­
nią kontrolę wykonania uchwały.

Warunki osiedlania się rolników w 
świeżo wyremontowanych gospodar­
stwach są wyjątkowo korzystne. Za­
gwarantowana pomoc finansowa t 
agrotechniczna zapewnia rolnikowi 
zagospodarowanie się na nowym te­
renie w krótkim czasie.

Jedna zaś z form tej pomocy — kre­
dyt umarzalny w miarę postępów za­
gospodarowania — z jednej strony za­
pewnia rolnikowi wyjątkowe przy­
wileje w pierwszym trudnym okre­
sie, z drugiej zaś ł zabezpiecza gospo­
darkę państwową od prób wykorzy­
stania tej wielkiej pomocy Państwa 
dla rolnictwa 
binatorów.

Uchwała ta 
ności naszej . 
która w okresie wytężonej, trudne] 
pracy nad rozbudową przemysłu po­
trafiła się zdobyć na tak ogromne do­
datkowe inwestycje w gospodarkę 
chłopską.

Uchwała stanowi jeszcze jeden do­
wód wielostronne) pomocy Państwa dla 
rolnictwa, aby mogło ono nadążyć za 
wciąż rosnącymi potrzebami kraju.

W interesie ludzi pracy zarówno 
miast jak i wsi. (hb).

WYBORU: na samodzielne gospodar 
stwa rolne, przydzielane na włas­
ność albo do spółdzielni produkcyj­
nych lub też do PGR.

Dokumenty nadania gospodarstw 
rolnych na własność wydawane bę­
dą po stwierdzeniu przez 
GRN, że dany osiedleniec 
rowu je się.

Uchwała stwierdza, że
zachowują wszelkie prawa własnoś­
ci, bądź inne prawa do gospodarstw 
rolnych, pozostawionych w miejscu 
swego poprzedniego zamieszkania. O- 
sobny przepis przewiduje zasady roz 
liczenia się w wypadku, gdy osiedle 
nieć zrzeknie się własności pozosta­
wionej ziemi i budynków na rzecz 
Państwa. Osiedleńcy mogą także — 
po uzyskaniu zezwolenia od właści­
wych władz — przekazać pozostąwio 
ne gospodarstwa na własność człon­
kom rodziny lub innym małorolnym 
z tym, że powiększone gospodarstwo 
nie powinno przekraczać norm obsza

(Dalszy ciąg na str. 2)

Ponad ? -ys. spółdzielni produkcyjnych gospodaruje już na wsi pol­
skiej. Z każdym miesiącem rośnie liczba spółdzielni, które wytyczają dro­
gę postępu i pomyślności polskiego rolnictwa. W połowie lutego na go­
spodarkę zespołową postanowili również przejść chłopi z gromady Ogrod- 
niki w pow. elbląskim. Utworzyli oni Rolniczy Zespól Spółdzielczy pod 
nazwą „Dobra Woła“.

Na zdjęciu nowi członkowie spółdzielni chłopi Stefan Szuliga l Gro­
chowska podpisują statut spółdzielczy• Foto CAF (Kosycarz)•

Polska Ludowa nawiązuje do postępowych tradycji Oświecenia

Pamięci Hugona Kołłątaja i Jakobinów Polskich
Odsłonięcie tablic pamiątkowych w Warszawie

28 ub.m. odbyło się w Warszawie uroczyste odsłonięcie tablic pamiąt­
kowych ku czci Hugona Kołłątaja i przywódców Klubu Jakobinów Pol­
skich.

przez nierobów i kom-

świadczy o sile i pręź- 
gospodarki narodowej,

Na Rynku Staromiejskim wicemin. 
Kultury i Sztuki W. Sokorski, w o- 
becności przedstawicieli władz miej­
skich, robotników budowlanych ze 
Starego Miasta i młodzieży szkolnej, 
dokonał odsłonięcia pamiątkowej ta­
blicy ku czci Hugona Kołłątaja, wmu 
rowanej w ścianę domu, w którym 
28.11.1812 r. zmarł współtwórca Kon­
stytucji 3 maja i Uniwersału Poła­
nieckiego,

„Nie jest dziełem przypadku — 
powiedział min. Sokorski — że 
właśnie w okresie kiedy cały na­
ród polski prowadzi szeroką 
i wszechstronną dyskusję nad pro­
jektem Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, czcimy pa­
mięć Hugona Kołłątaja i Jakobi­
nów Polskich — pionierów postępu 
i demokracji. Polska Ludowa bo-, 
wiem — budując socjalizm — na-

Uchwały lizbońskie wywołały burzę protestów
PARYŻ (PAP). — Prasa francuska doniosła, że na konferencji Rady 

agresywnego paktu atlantyckiego w Lizbonie — Acheson, Eden i Schu­
mann doszli do porozumienia w sprawie finansowania Wehrmachtu.

Na żądanie Francji mocarstwa za­
chodnie zaproponowały początkowo, 
by reżim zachodnio - niemiecki prze 
znaczył na finansowanie Wehrmach­
tu 11,25 miliarda marek. Adenauer 
zażądał zmniejszenia tej sumy o 10

Czytelnicy »Życia« dyskutują

nad projektem Konstytucji
Podajemy dalsze wypowiedzi 0 projekcie Konstytucji.

Jestem dumny z syna - oficera
Jan KOWALSKI
brygadzista Gospodarstwa Rolnego 

w Skierniewicach.
„Mój syn jest pilotem Odrodzonego 

Wojska Polskiego w stopniu porucz­
nika. Dumny jestem z niego i wiem, 
że tylko dzięki Polsce Ludowej syn 
mój ukończył Szkołę Oficerską.

Przed wojną bowiem przez lat kil­
kanaście byłem fornalem w majątku 
„jaśnie wielmożnego dziedzica“, W. 
Strakacza. Warunki pracy były nad 
wyraz ciężkie, a wynagrodzenie bar­
dzo liche. Pracowałem od 12 do 18 
godz. na dobę, a z wypłatami „pan

dziedzic“ zalegał nieraz i 14 tygodni. 
Nasze pieniądze szły na jego zabawy 
za granicą. Żyłem jednak nadzieją, że 
kiedyś musi się to zmienić na lepßze.

Marzenia moje spełniły się. Po woj­
nie mogłem oddać syna do szkoły, a 
sam — będąc 48 lat analfabetą — te­
raz nauczyłem się czytać i pisać na 
kursach dla analfabetów.

Te przykłady z mego życia są po­
twierdzeniem tego, co. mówi Konsty­
tucja. Toteż wszyscy ludzie pracy 
przyjmują ją z radością, bo widzą w 
niej jak w lustrze swoje własne ży- I 
cie, a nie puste słowa“.

Marnowano zdolności i talenty
Jadwiga ZAWIRSKA 
dr psychologii, b. kierowniczka Po­
radni zawodowej przy ZG ZMP:

Projekt Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej ujmuje w for­
mie zwięzłych artykułów — olbrzy­
mie osiągnięcia społeczne. Przeszło 10 
lat od 1928 r. do 1.IX.1939 r. byłam 
kierowniczką Poradni Zawodowej w 
Warszawie przy T-wie Patronatu nad 
polską młodzieżą rzemieślniczą i prze­
mysłową, następnie przy Związku 
Harc. Polskiego i stąd wiem dobrze, 
że to, «co było wówczas niemożliwe, 
teraz stało się rzeczywistością.

W okresie przedwojennym do Poradni 
Zawodowej cisnęły się tłumy młodzieży 
robotniczej miejskiej i wiejskiej, wszyscy 
chciell obrać zawód zgodnie z ich upo­
dobaniami i zdolnościami. Tymczasem 
tracono wysiłki i energię na szukanie po­
parcia a władz szkolnych, które by ula*

twiły umieszczanie młodzieży w szkołach, 
zużywano wiele czasu na porozumiewanie 
się z właścicielami i dyrektorami fabryk 
i warsztatów w sprawie praktyk przemy­
słowych dla młodzieży.

Jakże nikłe i żałosne były rezultaty 
tych starań! Nieliczne jednostki zdo­
bywały miejsca, a ileż zmarnowało 
się wielkich zdolności. Krzywdzono 
jednostkę, krzywdzono również społe­
czeństwo, niszcząc uzdolnienia i ta­
lenty młodzieży.

Dzisiaj o wyborze zawodu nie de­
cyduje pochodzenie ani majątek. Mło­
dzież w państwie socjalistycznym obie 
rając zawód kieruje się swoimi uzdol­
nieniami i ma zapewnione wszelkie 
możliwości rozwoju.

Poradnictwo zawodowe uzyskało 
wielkie możliwości działania, niedo­
stępne w ustroju kapitalistycznym-

proc, i Amerykanie wywarli silną 
presję na Schumana, aby zgodził się 
na postulat Adenauera.

Ostatecznie trzy mocarstwa zach. 
uwzględniły żądanie Adenauera. 
Tak więc kraje Europy zach. mają 
— w myśl uchwał lizbońskich — 
uczestniczyć finansowo w remilita- 
ryzacji Niemiec zach.
Prasa zaznacza, że Niemcy zach. 

nie były oficjalnie reprezentowane 
na konferencji w Lizbonie, lecz od­
niosły poważny sukces. Rzecznikiem 
interesów militarystów niemieckich 
był Acheson, Premier Faure zaś pod 
porządkował się żądaniu Achesona.

MOSKWA (PAP). — Omawiając se 
sję Rady agresywnego paktu atlan­
tyckiego w Lizbonie dziennik „Praw 
da“ w korespondencji z Paryża przy­
tacza głosy prasy zachodniej o wy­
nikach obrad.

M. in. tygodnik amerykański „U.S. 
Newrs and World Report“ pisał nie­
dawno ze skrajnym cynizmem:

„Armia francuska nie będzie naj­
widoczniej odgrywała tej ważnej ro­
li na jaką liczyły St. Zjednoczone. 
Armia europejska nie ma właściwie 
żadnego znaczenia. Armia niemiecka 
a nie armia francuska stanowi dla 
strategów amerykańskich tę jedyną 
siłę, na którą mogą liczyć i która za 
stąpi w przyszłości amerykańskie si 
ły zbrojne w 
cy (chodzi 
zach.) staną 
mocarstwem 
miast tego, żeby Europa zach. 
rowała Niemcami, Niemcy będą 
gły kierować Europą zach.“.

Należy także podkreślić, że w 
czasie rozmów lizbońskich niemiec­
ki dziennik „Offenbach Post“ ogło­
sił artykuł, w którym proponował... 
zastąpienie Eisenhowera na stano­
wisku naczelnego dowódcy sił 
zbrojnych bloku atlantyckiego w 
Europie przez generała niemieckie­
go (czyli hitlerowskiego). „Propo­
zycja ta — pisał „Offenbach Post“ 
«ń raożę wydać co pąjmniej

dziwna. Byłoby to jednak posunię­
cie mistrzowskie“.
OSLO (PAP). — Uchwały sesji Ra­

dy agresywnego blc-ku atlantyckiego 
w Lizbonie wywołały wielkie nieza­
dowolenie w postępowych kołach spo 
łeczeństwa norweskiego. Koła te wy­
rażają oburzenie z powodu udziału 
Norwegii w odbudowie neohitlerow- 
skiego Wehrmachtu.

Dziennik „Friheten“ pisze w arty­
kule wstępnym: „Uchwały lizbońskie 
wywołały burzę protestów w całej 
Europie. Każdy rozumie co oznaczają 
te uchwały. Utworzenie nowego 
Wehrmachtu w Niemczech zach. do­
prowadzi do silnego zaostrzenia sy­
tuacji w samych Niemczech i w ca­
łej Europie.

W pojęciu wszystkich narodów — 
Francuzów, Belgów, Czechów i Sło­
waków, Polaków, Duńczyków, Nor­
wegów neohitlerowski Wehrmacht 
to groźba dla pokoju i bezpieczeń­
stwa Europy. Lecz właśnie taką 
atmosferę stałego napięcia i trwogi 
pragną stworzyć amerykańskie ko­
ła rządzące na kontynencie euro­
pejskim“.

wiązuje do najlepszych postępo­
wych tradycji naszej przeszłości“. 
Na placu im. Feliksa Dzierżyńskie­

go w miejscu, gdzie w dawnym pa­
łacu Ogińskich zebrał się po raz 
pierwszy 24 kwietnia 1794 r. Klub 
Jakobinów Polskich, przewodniczący 
SL RN J. Albrecht dokonał odsłonię­
cia tablicy ku czci: Jana Dembow­
skiego, Jakuba Jasińskiego, Kazimie­
rza Konopki, Tomasza Matuszewskie­
go, Józefa Mejera i Wielu innych, 
którzy „przewodzili ludowi Warsza­
wy w rewolucyjnej walce o wolność 
ojczyzny, postęp i demokrację“.

Prof. B. Leśnodorski, przemawiając 
do licznie zebranych przedstawicieli 
ludu pracującego i młodzieży szkol­
nej, podkreślił, że Polska Ludowa, 
utrwalając swe zdobycze w projek­
cie nowej Konstytucji, realizuje to 
o co walczyli Jakobini Polscy i inni 
głosiciele postępu.
Odczyt 
tu Muzeum Narodowym

W przeddzień uroczystego odsło­
nięcia tablic pamiątkowych ku czai 
Hugona Kołłątaja i przywódców Klu­
bu Jakobinów Polskich, prof. dr B. 
Leśnodorski wygłosił w sali Muzeum 
Narodowego odczyt pt. „Jakobini pol­
scy z 1794 roku“.

Prelekcja ta zainaugurowała cykl 
odczytów, poświęconych postępowym 
tradycjom polskiego Oświecenia, zor­
ganizowany w związku z ogłoszeniem 
projektu Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

Prof. Leśnodorski podkreślił, że do­
piero dziś, w Polsce Ludowej, dzia­
łalność przodujących postaci Oświe­
cenia znalazła pełne i należyte zro­
zumienie. Dziś, w głębokim nawią­
zaniu do postępowych tradycji na­
rodu — z których wyrasta Konsty­
tucja Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej — tradycji walk o prawa i wła 
dzę ludu, Warszawa, miasto bohate­
rów, a z nią cała Polska czci pamięć 
przeszłości, która przetrwała ciemne 
noce niewoli, rozrastała się w toku 
wielkich bitew klasowych 
skiego, aż umocniła 
Państwie.

„Chylimy dziś 
przed tymi, co w 
dziesiątych XVIII 
szeregach przywódców, jak przed 
pamięcią ludu Warszawy i Polski 
owych czasów, pracującego i wal­
czącego, który nadawał nowe oblicze 
dziejom naszego narodu“.
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Wysokie ódznaczenie
Lucjana Rudnickiego

28 II. 1952 r. Prezes Rady Mini­
strów J. Cyrankiewicz udekorował 
w imieniu Prezydenta RP. Krzyżem 
Komandorskim Orderu Odrodzenia 
Polaki znanego pisarza o chlubnej 
przeszłości rewolucyjnej Lucjana 
Rudnickiego w związku z 70-leciem 
jego urodzin.

W uroczystości wzięli udział: czło­
nek Biura Politycznego KC PZPR 
min. J. Berman, członek Biura Poli 
tycznego KC PZPR E. Ochab, re<L 
F. Fiedler, wicemim W. Sokorski i 
J. Putrament, sekretarz gen. Zw. Li 
teratów Polskich.

Rząd NRD dziękuje rządowi .ZSRR 
za pozytywną odpowiedź na apel do 4 mocarstw 

z Niemcami I przywrócenie jedności 
państwa niemieckiego.

Rada ministrów wita również z po­
dziękowaniem oświadczenie rządu 
ZSRR, że udział Niemiec w zawarciu 
traktatu pokojowego jest konieczny.

Odpowiedź rządu radzieckiego bu­
dzi w całym narodzie niemieckim za­
ufanie i 
dowodem 
pomocy, 
narodowi
źeniu do pokojowego rozwiązania naj­
bardziej żywotnego problemu 
mieć.

Zgodnie z wolą całego narodu 
mieckiego, rada ministrów NRD
kuje, że rządy pozostałych trzech 
wielkich mocarstw, również ze swej 
strony udzielą pozytywnej odpowie­
dzi i pod ej mą wszelkie konieczne 
kroki, by przyspieszyć zawarcie trak­
tatu pokojowego z Niemcami 1 przy­
wrócić jedność państwa niemieckiego.

BERLIN (PAP), — 28 ub.m. rząd 
NRD ogłosił oświadczenie, które gło­
si m. in.:

Rada ministrów NRD wita pozy­
tywną odpowiedź rządu ZSRR na 
pismo rządu NRD z 13 ub.m., w którym 
rząd NRD prosił o przyspieszenie za­
warcia traktatu pokojowego z Niem­
cami.

Rada ministrów dziękuje rządowi 
ZSRR za ponowne stwierdzenie, iż 
Z w. Radziecki ze swej strony zrobi 
wszystko co możliwe, by przyspie­
szyć zawarcie traktatu pokojowego

otuchę. Jest ona nowym 
konsekwentnej, przyjaznej 

jaką rząd ZSRR okazuje 
niemieckiemu w jego dą-

Europie. Wówczas Niem 
oczywiście o Niemcy 
się ponownie wielkim 
w Europie zach. Za- 

kie- 
mo-

20-krotnego votum zaufania
zażądał Faure w głosowaniu nad budżetem

PARYŻ (PAP). — Obrady Zgroma­
dzenia Narodowego nad projektem 
finansowym rządu, przewidującym 
nowe ogromne ciężary w związku 
ze wzmożeniem wyścigu zbrojeń, zo­
stały odroczone po północy z 27 na 
28 ub.m. Premier Faure postawił kwe 
stię zaufania dwudziestokrotnie: 19 
razy odnośnie poszczególnych artyku­
łów projektu i raz co do całości 
propozycji rządowych. Faure łączy 
kwestię zaufania z każdym niemal 
paragrafem preliminarza budżetowe­
go ponieważ w każdej prawie pozy­
cji tego preliminarza znajdują się 
mniej lub bardziej zamaskowane kre­
dyty na zbrojenia.

Ponieważ w myśl konstytucji po­
między postawieniem votum zaufa- 
nią ą głosowaniem musi upłynąć

„wolna“ doba, głosowanie miajo się 
rozpocząć dopiero o północy w pią­
tek.

Prasa paryska stwierdza, że rząd 
Faure‘a staje przed niezwykle cięż­
ką próbą. Szczególnie niebezpieczne 
będą dla rządu głosowania nad Vo­
tum zaufania przy artykułach o zre­
dukowaniu świadczeń socjalnych i o 
podwyższeniu wszystkich podatków o 
15 proc.

PARYŻ (PAP). — Wobec katastro­
falnej sytuacji finansowej Francji 
giełda paryska notuje dalszą zwyżkę 
kursów złota i dewiz. Funt angielski 
zwyżkował od poniedziałku z 1.090 
do 1.110 fr., a dolar amerykański 
z 477 do 483 fr. Oficjalny kurs do­
lara wynosi 35Q

Nie-

ni e-
ocze

Upadek rządu Faure’a
po 5 tygodniach urzędowania

PARYŻ (Obsł. wł.). W nocy z 
czwarku na piątek rozpoczęło się 
posiedzenie Zgromadzenia Narodowe­
go dla przedyskutowania projektu 
rządu w sprawie podwyżki podatków 
o 15 proc, na cele zbrojeniowe. Pre­
mier Faure postawił kwestię zaufa­
nia. W wyniku głosowania Faure w 
piątek nad ranem złożył dymisję.

Prezydent Auriol odbył z Faure'm 
godzinną konferencję i yy końcu dy­
misję przyjąt



Wydatna pomoc Państwa dla osiedleńców
(Początek na str. I-ej)

rowych, ustalonych w dekrecie o re­
formie rolnej.

Przesiedlenie się i przewóz ruchome­
go mienia osiedleńca (inwentarza ży­
wego i martwego, zboża, paszy, me­
bli i innych przedmiotów urządzenia 
domowego, zapasów żywności itp.) 
odbywa się na koszt Państwa.

Pomoc dla osiedleńców 
na gospodarstwach samodzielnych

Osiedleńcy, którzy obejmują samo 
dzielne gospodarstwa rolne, otrzymu­
ją na pierwsze potrzeby związane z 
zagospodarowaniem—'bezzwrotną za­
pomogę w wysokości 450 zł.

Osiedleńcy otrzymują bezprocen­
towe umarzalne pożyczki na za­
kup konia lub krowy, według po­
trzeb ustalonych przez komisję o- 
siedleńczą przy prezydium powia­
towej rady narodowej dotychczaso 
wego miejsca zamieszkania*
Jeżeli rodzina osiedleńca składa aię 

z więcej niż dwóch osób zdolnych do 
pracy (powyżej 16 lat), może być jej 
udzielona bezprocentowa pożyczka 
umarzalna na zakup dwóch sztuk in 
wentarza (konia i krowy). Z przywi 
leju tego mogą korzystać również o- 
siedlający się żołnierze WP zwolnie­
ni po odbyciu czynnej służby.

Bezprocentowa pożyczka ulegać bę 
dziie corocznie sukcesywnemu uma­
rzaniu w ciągu 5 lat od da.ty osied­
lenia się. Decyzja o umarzaniu po­
dejmowana będzie po uwzględnieniu 
stanu zagospodarowania się osiedleń 
ca. Częściowe, e nawet całkowite u- 
gnOrzenie pożyczki może nastąpić 
przed upływem ustalonych .termi­
nów, tym szybciej, im sprawniej na 
stąpi zagospodarowanie.

Posiedzenie
Komisji Sejmowe]

W czwartek 28 ub.m. odbyło 6ię po 
siedzenie sejmowej Komisji Spraw 
Zagranicznych. Obradom przewodni­
czył pos. Juszkiewicz (ZSL).

Pos. Sztachelska (PZPR) złożyła spra­
wozdanie o rządowym projekcie usta­
wy o ratyfikacji umowy o współpracy 
kulturalnej między Rządem RP a 
Rządem NRD., podpisanej w Berli­
nie 8 stycznia 1952 r. Dla wykona­
nia postanowień umowy zostanie po 
wołana mieszana Komisja Polsko- 
Niemiecka,

Sprawozdanie o rządowym projek­
cie ustawy p ratyfikacji otwartej do 
podpisu w Lake Success 2T marca 
1950 r. Konwencji w sprawie, zwal­
czania handlu ludźmi i eksploatacji 
prostytucji złożyła posłanka Pragie- 
rowa (PZPR).

Komisja postanowiła wystąpić do 
Sejmu o uchwalenie obu projektów 
ustaw z poprawkami redakcyjnymi.

W 5 rocznicę uchwały
o rozwoju rolnictwa ZSRR

MOSKWA (PAP). )— fW związku 
z 5 rocznicą opublikowania uchwały 
plenum Koąpdtetu Centralnego 
'WKP(b) w sprawie rozwoju rolnic­
twa radzieckiego w okresie powojen­
nym, przypadającą 28 ub.m. dzienniki 
radzieckie zamieściły 
święcone tej doniosłej

Dziennik „Prawda" 
plenum KC WKP(b), 
się w lutym 1948 r, uzbroiło partię 
i naród radziecki w potężny plan 
wspaniałego rozwoju wszystkich ga­
łęzi gospodarki rolnej. )

W wyniku ogromnych prac prze­
prowadzonych przez organizacje par­
tyjne oraz dzięki pełnej poświęce­
nia pracy kołchoźników, pracowni­
ków ośrodków maszynowo-traktoro­
wych i sowchozów, wytyczne plenum 
KC WKP(b) zostały wcielone w ży­
cie. #

i Przewidziane w uchwale pożyczki 
będą udzielane pod rygorem bez­
zwłocznego ich zwrotu w razie, gdy 
osiedleniec bez uzasadnionych przy­
czyn nie zagospodaruje w całości go 
spodarstwa lub opuści gospodarstwo.

Osoby, które zostały zwolnione po 
odbyciu czynnej służby w WP i o- 
siedlą się w PGR lub spółdzielniach 
produkcyjnych na Ziemiach Odzys­
kanych, a przed osiedleniem się za­
warły lub w ciągu roku od daty o- 
siedlenia się zawrą związki małżeń­
skie — mogą uzyskać dodatkowo 
specjalną zapomogę na zakup nie­
zbędnego sprzętu domowego w wy­
sokości 2 tys. zł, umarzalną po 
trzech latach pracy w PGR lub spół 
dzielni produkcyjnej.

Uchwała ustala, że osiedleńcy o- 
trzymają gospodarstwo o budyn­
kach nadających się do zamieszka 
nia I pomieszczenia inwentarza ży 
wego. Tam gdzie budynki wyma­
gają niezbędnej odbudowy przepro 
wadzi się ją na koszt państwa. Na 
zagospodarowanie się (na zakup 
lub remont inwentarza martwego* 
zakup drobnego inwentarza żywego, 
wyżywienie inwentarza żywego, or 
kę, nawozy, zasiewy) przyznawane 
będą osiedleńcom kredyty banko­
we w niezbędnej wysokości.
Rady narodowe otoczą opieką o- 

siedleńców właściwie wykorzystują­
cych pomoc państwa. W czczególnoś 
ci — osiedleńcy uwzględniam będą w 
pierwszej kolejności przy przyznawa 
niu kredytów, nabywaniu ziarna sie­
wnego, nasion, sadzeniaków i nawo­
zów sztucznych. Będą mieli zapew­
nioną pomoc ośrodków maszyno­
wych i korzystanie z poradnictwa fa 
chowego. W okresie do pierwszych 
zbiorów rady narodowe ułatwią osie­
dleńcom w razie potrzeby nabycie 
środków żywnościowych dla rodzin 
i paszy dla inwentarza żywego.

Równiież ZSCh, ZMP i LK rozto­
czą opiekę nad osiedleńcami.

Uchwała przewiduje Bwolnlenle 
osiedleńców od wszelkich podat­
ków, 
nego 
rym 
dwa 
stają także zwolnieni od ustawo­
wego obowiązku sprzedaży zbóż i 
zwierząt rzeźnych z otrzymanego 
gospodarstwa — w roku, w któ­
rym nastąpiło osiedlenie i w roku 
następnym. Osiedleńcy zostają 
zwolnieni ponadto ha okres jedne­
go roku od dnia objęcia gospodar­
stwa z obowiązku świadczeń w na 
turze na niektóre cele publiczne 
(szarwark).

Pomoc dla oslodlońcdw 
w spółdzielniach produkcyjnych 
I PGR-ach

Osiedleńcom, przyjętym do spół­
dzielni produkcyjnych, zgodnie z o- 
bowiązującym statutem — przysługu 
je prawo otrzymania na własność od

powDedniej działki przyzagrodowej 
oraz wszystkie inne prawa, pomoce, 
zwolnienia i ulgi, przewidziane dla 
osiedleńców na gospodarstwach Indy 
wódualnych. Dotyczy to więc prawa 
dysponowania pozostawionym gospo­
darstwem, przesiedlenia się i przewo 
zu mienia na koszt państwa, otrzy­
mania bezzwrotnej zapomogi w su­
mie 450 zł, bezprocentowej umarzał 
nej pożyczki za zakup jednej sztuki 
inwentarza żywego itp.

Osiedleńcy w spółdzielniach pro­
dukcyjnych otrzymają ponadto bez­
procentową umarzalną pożyczkę do 
500 zł na zakup prosiąt lub innego 
drobnego inwentarza żywego. Umo­
rzenie następuje po jednym roku, o 
ile osiedleniec przepracował minimal 
ną liczbę dniówek ustaloną w statu- 
oie. Spółdzielnie produkcyjne będą 
wydawały osiedleńcom w miarę po­
trzeby zaliczki na poczet należności 
z tytułu dniówek obrachunkowych — 
w formie produktów rolnych 
w ilościach niezbędnych do 
mania rodziny i wyżywienia 
tarza.

Osiedleńcy, którzy zgłoszą 
stałej pracy w PGR — również ko­
rzystają z prawa dysponowania po­
zostawionym gospodarstwem, prze­
siedlenia się i przewozu mienia na 
koszt Państwa, z prawa do otrzyma 
nia bezprocentowej umarzalnej po­
życzki na zakup krowy, otrzymania

i paszy 
utrizy- 
inwen-

się do

służbowego mieszkania i pomieszczę 
nia dla inwentarza oraz innych 
świadczeń, które przewiduje umowa 
o pracę w PGR. Ponadto osiedleńcy
— stali robotnicy PGR, otrzymują u- 
marzalną bezprocentową pożyczkę na 
zakup prosiąt lub drobiu — do 300 
zł oraz jako ryczałt przeniesienie wy
— 400 zł na głowę rodziny i 200 zł 
na każdego członka rodziny, który 
podpisze umowę o pracę i rozpocz- 
nie pracę w gospodarstwie na miej­
scu osiedlenia.

Osoby, które osiedlą się w PGR 
w okresie wiosennym, otrzymują od 
dnia osiedlenia do 1 sierpnia br. po­
życzkę zwrotną w ilości 200 kg ziem 
niaków miesięcznie oraz niezbędną 
ilość ziemniaków - sadzeniaków. Od­
dzielny przepis ustala zasady uma­
rzania bezprocentowej pożyczki, u- 
dzielonej osiedleńcowi w PGR.

Uchwała przewiduje zarezerwowa­
nie i przydzielenie niezbędnej ilości 
materiałów budowlanych do odbudo 
wy zniszczonych budynków.

Odpowiednie ministerstwa zapew 
nią dostarczenie potrzebnej liczby 
wagonów kolejowych i samocho­
dów ciężarowych do przewożenia 
osiedleńców i ich mienia. Min. 
Zdrowia zapewni opiekę sanitarną 
i lekarską nad osiedleńcami w cza­
sie zbiorowych przejazdów.

Pracownicy nauki dyskutują
nad projektem Konstytucji

Dyskusja nad projektem Konsty­
tucji obejmuje coraz ßzersze rzesze 
społeczeństwa. Załogi wielu zakła­
dów pracy tworzą specjalne koła dy 
skusyjne celem głębszego zapoznania 
się z treścią projektu Konstytucji.

Z inicjatywy Sekcji Pracowników 
Nauki zakładowej organizacji związ­
kowe] Uniwersytetu Warszawskiego 
zorganizowano 27 ub.m. zebranie dy­
skusyjne profesorów tej uczelni na 
temat projektu Konstytucji.

Nad referatem członka Komisji 
Konstytucyjnej prof. dr S. Rozma- 
ryna rozwinęła się żywa dyskusja.

Adiunkt dr Witczuk podkreślił 
pomoc Państwa i szczególną jego 
troskę o pracowników nauki.

Mówca oświadczył:
„Zapewnione nam, pracownikom na­

ukowym, prawo do pracy stanowi 
zarazem nasz podstawowy obowią­
zek, obowiązek szczególnie miły dla 
człowieka, który poświęca się swemu 
ukochanemu zawodowi. Doceniamy 
to i świadomi naszych obowiązków 
w służbie narodu polskiego — my 
naukowcy sta jemy w jednym współ 
nym ßzeregu z braćmi 
chłopami, w ßzerefeu budowniczych 
socjalizmu w naszym

Głos zabierali liczni
T. Helsztyńskl, prof. St. Leszczycki, 
prof. Piotrowski, dr M. Kafel i inni.

Prof. dr Berezowski scharakteryzo 
wał projekt Konstytucji jako doku­
ment będący wyrazem woli pokoju

robotnikami,

kraju“, 
mówcy: prof.

Wstrząsające dokumenty zbrodni
interwentów amerykańskich w Korei

MOSKWA (PAP). — W korespondencji s Phenlanu przedstawiciel 
dziennika „Prawda", Tkaczenko informuje o nowych wstrząsających świa 
dectwach zbrodni Interwentów amerykańskich w Korei. *

artykuły po- 
uchwale.

podkreśla, że 
które odbyło

przypadających od otrzyma - 
gospodarstwa na rok, w któ- 
nastąpiło osiedlenie oraz za 
lata następne. Osiedleńcy zo-

Mamy przed sobą — pisze^kores- 
pondent — sześć dokumentów: pa­
miętniki i albumy żołnierzy i ofice­
rów amerykańskich. Każdy pamięt­
nik — to krótki rejestr bestialskich 
czynów interwentów, każdy album 
zawiera zdjęcia fotograficzne tzw. 
„operacji bojowych“.

Pamiętnik Edwarda Leacha — ofi 
cera 3. amerykańskiej dywizji pie­
choty — zaczyna się od opisu jego

od

Pamięci przytródcóuj
ludu kaszubskiego

W 10 rocznicę powstania PPR
była aię w Wejherowie uroczystość 
odsłonięcia tablicy pamiątkowej ku 
czci bohaterskich przywódców i oi^ę 
nizatarów walki ludu kaszubskiego w 
latach sanacyjnego terroru, członków 
KPP — Urbana Zielonki i Jerzego 
Trautmana którzy zginęli z rąk hit 
lerowskich siepaczy w 1939 r.

Na pamiątkowej tablicy, która 
przypominać będzie ludności kaszub­
skiej o jej rewolucyjnych tradycjach, 
o jej niezłomnej walce o prawdziwą 
wolność, mieszkańcy Wejherowa zło­
żyli liczne wieńce.

< NOWY JORK. 27 ub. m. roopoczęła 
się X sesja Rady Powierniczej ONZ. Przed 
stawiciel ZSRR zaproponował usunięcie 
przedstawiciela kliki kuomintangowskiej. 
Rada mechaniczną większością odroczyła 
na czas nieokreślony dyskusję nad wnios­
kiem radzieckim.
♦ PARYŻ. Komisją administracyjna 

CGT postanowiła przyjąć zaproszenie Ko­
mitetu Przygotowawczego do wzięcia u- 
działu w Międzynarodowej Konferencji 
Gospodarczej w Moskwie.
♦ KARACZI. Zamiar rządu pakistań­

skiego wprowadzenia języka „Urdu“ jako 
jednolitego języka państwowego dla ca­
łego Pakistanu wywołał fale protestów 
wśród ludności wschodniej części kraju 
mówiącej po bengalsku. W wielu miastach 
odbyły się wiece 1 demonstracje m. ln. 
w Dakka — głównym mieście wschodnie­
go Pakistanu. Przeciwko demonstrantom 
skierowano oddziały policji, które zastoso

wały broń 1 gary łzawiące. Zginęło 2« o- 
sób. Około 400 odniosło rany, a 500 aresz­
towano. Na znak protestu przeciwko krwa 
wym represjom odbył się w Dakka strajk 
powszechny.
♦ TUNIS. Masowe aresztowania stu­

dentów przez władze francuskie, wywo­
łały ogromne oburzenie. W Sfax areszto­
wani studenci kontynuują strajk głodo­
wy. W piątek na terytorium Tunisu ma­
ją być zamknięte na znak protestu wszy­
stkie sklepy.
♦ HAGA. W Holandii zebrano dotych­

czas pod apelem Światowej Rady Pokoju 
358.043 podpisy.
♦ RZYM. Zmotoryzowane oddziały po­

licji zmasakrowały ludność pracującą mia­
steczka Colle Val d'Elsa w prowincji Sie­
na. Trzy osoby zostały ranne, dziesiątki 
osób dotkliwie pobite przez żandarmów. 
Izba Pracy Sieny ogłosiła powszechny 
strajk protestacyjny na terenie całej pro­
wincji.

pierwszego „bohaterskiego czynu“ w 
Korea. Pośrodku stronicy widnieje 
zdjęcie: dwóch zbirów w mundurach 
z emblematami policji wojskowej 
USA (MP) kłuje bagnetami starca 
koreańskiego, a oficer z cygarem w 
zębach celuje do Koreańczyka z pi­
stoletu. Z notatki w pamiętniku mor 
dercy dowiadujemy się, że chłop ko 
reański nazwiskiem Men został be­
stialsko zamordowany za to, 
mówił wydania miejscowych 
zantów.

Gestapowiec amerykański 
ca całe strony szczegółowym opi­
som swych bandyckich przygód. 
Tak więc na str. 9 opowiada on 
cynicznie o „jaskini zgrozy" wyko 
panej na stoku góry w pobliżu 
miasta Ydcnpu. Kompania karna 
Leacha spaliła tam żywcem 27 ro­
dzin uchodźców z południowej Ko 
rei zdążających nocą na północ.
Leach pisze o innych wypadkach 

mordowania ludzi: rozstrzeliwaniu, 
torturowaniu bagnetami i nożami, 
biciu i palenki żywcem. Opisuje m. 
In. ukrzyżowanie pewnego robotnika 
koreańskiego na słupie telegraficz­
nym.

O stopniu upadku moralnego ofice 
rów amerykańskich świadczy album 
lotnika amerykańskiego lotnictwa 
bombowego kapitana Farlera, które­
go samolot został zestrzelony. Jego 
album zawiera 36 fotografia. Na każ 
dej z nich uwidoczniony jest wynik 
barbarzyńskiego bombardowania o- 
raz wypisane są czerwonym ołów­
kiem sumy „honorariów" wypłacone 
Farlerowi przez skarbnika jego od­
działu.

Np. za podpalenie peryferii mia­
sta powiatowego Honwon, Farler 
otrzymał dodatek do pensji w kwo 
cie 50 doL Pod zdjęciem, na któ­
rym widać pożary i trupy zamor­
dowanych w mieście Wonsan, wid 
nieje cyfra 100 doi.
Wzmianki o dolarach otrzymanych 

za podpalenie i niszczenie koreań­
skich miast i wsi, za mordowanie 
starców, kobiet i dzieci zawiera rów 
niież pamiętnik starszego sierżanta Ar 
nolda z 7 amerykańskiej dywizji pie

że od- 
party -

poświę

Narody przekreślą uchwały lizbońskie
UCZESTNICY sesji lizbońskiej Pak­

tu Atlantyckiego wrócili już do 
domów. Każdy z nich w ten czy inny 
sposób dał wyraz swemu urzędowe­
mu zadowoleniu. Acheson — herszt 
spisku atlantyckiego — zaszczycony 
został serdecznym powitaniem przez 
Trumana, który mu złożył gratulacje 
j oznajmił, że spotkanie w Lizbonie 
było „bardzo produktywne“... Cóż 
wprawiło tych wszystkich panów w 
tak oficjalnie „podniosły“ nastrój?

Najważniejszą uchwałą powziętą w 
Lizbonie jest decyzja o włączeniu 
Wehrmachtu do sił zbrojnych gen. 
Eisenhowera, i to niewątpliwie jest 
powodem radości w waszyngtońskim 
Pentagonie (ministerstwie wojny) i 
na nowojorskiej Wall Street. Władcy 
Ameryki już od dawna postawili na 
hitlerowskich generałów i teraz im 
się wydaje, że posunęli się krok bli­
żej do realizacji swego marzenia: do 
uzbrojenia armii neohitlerowskiej ja­
ko forpoczty amerykańskiej w Euro­
pie.

Nazywa się to w komunikacie 
lizbońskim „europejską wspólnotą 
obronną". Autorzy komunikatu uzna­
li, że ta nazwa jest bardziej dystyn­
gowana niż Wehrmacht, a poza tym 
przymiotnik „obronna“ zgodny jest z 
całym demagogicznym stylem komu­
nikatu, który nadal podtrzymuje

obłudnie wersję, że Pakt Atlantycki 
jest rzekomo... paktem obronnym. W 
oficjalnym komunikacie znalazło się 
nawet charakterystyczne zdanie: 
„Pakt Atlantycki i europejska wspól­
nota obronna (czyli Wehrmacht) 
zmierzają do wspólnego celu“... Wy­
jątkowo zgadzamy się z tym sformu­
łowaniem. Tak jest, mówimy to już 
od dawna: wspólnym celem Eisenho­
werów i Achesonów oraz Adenauerów 
i Guderianów jest rozpętanie nowej 
wojny! Aby nikt co do tego nie miał 
wątpliwości, równocześnie z zakoń­
czeniem konferencji w Lizbonie po­
dano do wiadomości decyzję zwolnie­
nia z więzienia kolejnej (już ostatniej 
chyba) paczki hitlerowskich marszał­
ków i generałów.

Równocześnie z przeforsowaniem 
uchwały o Wehrmachcie delegacja 
amerykańska w Lizbonie wymusiła 
na swych podwładnych zgodę na dal­
sze przyśpieszenie wyścigu zbrojeń i 
na powiększenie liczby dywizji, od­
danych do dyspozycji gen. Eisenho­
wera. Prasa zachodnio-europejska do­
nosi o zobowiązaniu do wystawienia 
jeszcze w tym roku 50 dywizji i o 
przeznaczeniu pod naciskiem amery­
kańskim nowych 500 milionów dola­
rów na budowę lotnisk i na wojsko­
wy system łączności. Nowe dywizje 
5 nowe lotnißka — to miliardy funtów,

franków i marek na zbrojenia. To dal­
sze obcinanie budżetów cywilnych 
państw zachodnio-europejskich. To 
dalsze obniżenie stopy życiowej lud­
ności w tych państwach.

I dlatego sprawa pokrycia kosztów 
przygotowań wojennych wywołała w 
Lizbonie najbardziej gwałtowne dy­
skusje i targi. Ministrowie angielscy, 
francuscy itd. nie chcieli powracać 
do swych krajów z rozkazem nowych 
wydatków na zbrojenia. Przecież np. 
rząd francuski i tak ugina się pod 
ciężarem budżetu wojennego, ratuje 
się jedynie drukiem pieniędzy papie­
rowych (czyli inflacją) i znajduje się 
dosłownie w przededniu bankructwa. 
Z drugiej jednak strony również de­
legaci amerykańscy — licząc się zwła­
szcza z tegorocznymi wyborami w 
USA — nie byli skorzy do powiększe­
nia amerykańskiego udziału w wydat­
kach zbrojeniowych. Po długich prze­
targach, których odgłosy dochodziły 
spoza zamkniętych drzwi sali konfe­
rencyjnej w Lizbonie, satelici Stanów 
Zjednoczonych musieli ustąpić i przy­
jąć dyktat amerykański zarówno co 
do liczby nowych dywizji, jak i co do 
budżetów zbrojeniowych. Jedynie po­
stulaty finansowe Adenauera spotka­
ły się z uznaniem Acjiesona i tzw. 
„wkład finansowy" Trizonii w tzw. 
„obronę Zachodu“ został zreduko­
wany.

Łatwiej jednak było Achzsonowi 1 
jego doradcom uzyskać „zwycięstwo" 
w Lizbonie, niż dopilnować wykonania 
powziętych uchwał w praktyce. To­
też prasa burżauzyjna zgodnie stwier­

i budownictwa pokojowego narodu 
polskiego.

Prof. dr A. Gieysztor i prof. dr W. 
Kula mówili o szerokich perspekty­
wach, jakie otwarte zostały przed 
polską nauką historyczną, o wielkich, 
możliwościach badawczych i odkryw 
czych, jakie możliwe się stały dopie 
ro w Polsce, w której obalona zosta 
ła władza kapitalistów i obszarni­
ków.

„Polska nauka historyczna — po­
wiedział prof. dr Gieysztor — dopie 
ro dziś służyć może prawdzie, którą 
skrzętnie ukrywali przed oczyma 
mas pracujących burżuazyjni przed­
stawiciele nauki*.

Prof. dr Żebrowska omówiła pra­
wa kobiety, zagwarantowane w pro 
jekcie Konstytucji oraz szczególną 
troskę Państwa Ludowego o rodzinę, 
opiekę nad dziećmi i wychowaniem 
młodzieży.

choty, wziętego do niewoli przez żoł 
nierzy armii ludowej.

Apel do mas pracujących 
świata

PEKIN (PAP). — Chińska Federa­
cja Pracy wystosowała do SFZZ a- 
pel, w którym domaga się położenia 
kresu stosowaniu przez agresorów a- 
merykańskich broni bakteriologicz­
nej w Korei.

Zwracamy się do SFZZ — głosi 
apel — z wezwaniem, by masy 
pracujące świata wystąpiły ze sta­
nowczym protestem przeciwko 
zbrodniom 1 barbarzyństwom deko 
nywanym przez imperialistów ame 
rykańskich w Korei.

Straty agresorów
WASZYNGTON (PAP). -* Według 

ostatnich urzędowych obliczeń Dep. 
ObrpQy USA (niewątpliwie pomniej­
szonych w. porównaniu z rzeczywi­
stym stanem rzeczy), straty amery­
kańskie w Korei — bez uwzględnię 
nia satelitów USA — wynoszą do­
tychczas 105.992 poległych, rannych, 
wziętych do niewoli i zaginionych.

dza, że znaczna część decyzji lizboń­
skich pozostanie... na papierze. Przy­
toczymy kilka wymownych głosów. 
Amerykańska agencja „United Press“ 
•uważa, że Achesonowi trudno będzie 
przekonać Kongres USA, „iż jego pa­
pierowe zwycięstwa (w Lizbonie) po­
siadają realną treść“. Londyński „Ti­
mes“ krytykuje gwałtownie komuni­
kat lizboński i w artykule pt „Ar­
mia — widmo" określa przechwałki 
o nowych dywizjach „atlantyckich“ 
jako „reklamiarskie kpiny". W po­
dobnym tonie utrzymane są wypo­
wiedzi prasy paryskiej, która liczyć 
się musi ze zrozumiałą w pełni wro­
gością Francuzów do wskrzeszenia 
Wehrmachtu. Reakcyjny „Figaro“ 
kwalifikuje komunikat z Lizbo-ny ja­
ko „dokument pozbawiony wszelkiego 
poczucia realizmu"; inne gazety fran­
cuskie piszą o „dywizjach na papie­
rze“...

Nie znaczy to bynajmniej, że „Uai- 
ted Press“, „Times" czy „Figaro“ na­
myśliły się i postanowiły występować 
przeciw amerykańskim planom wo­
jennym. Oznacza to jedynie, że po­
ważniejsze organy prasowe w świecie 
kapitalistycznym zdają 6obie sprawę 
z potęgi woli narodów, zdecydowa­
nych przeciwstawić się realizacji 
zbrodniczych planów „atlantyckich". 
Z tym oporem liczyć się musieli rów­
nież uczestnicy obrad lizbońskich. 
Woleli oni przemilczeć szereg powzię­
tych uchwał, chowając je do tajnej 
części komunikatu. Musieli tymcza­
sem zrezygnować z oficjalnego włą­
czenia faszystowskiej Hiszpanii do

Skqd ia wiza?
Pismo zachodnio-niemleckie . „Da® 

Andere Deutschland" donosi, że pod­
czas ożywionych dyskusji na kilku 
ostatnich posiedzeniach „parlamentu“ 
bońskiego pojawiał się... b. SS-Stan- 
dartenfuehrer, OTTO SKORZENY, 
dawny ulubieniec Hitlera, dzisiejszy 
ulubieniec Trumana. Pismo nie wspo 
mina, w jakim charakterze „oswo­
bodzicie! Mussoliniego" nawiedzał 
„parlament" boński, ani też nie wy­
jaśnia, w jakim stopniu obecnośó 
jego wpływała pobudzająco na par­
lamentarzystów i przyczyniała się d® 
owocności obrad. To pewne, że Sko- 
rzeny składał wizyty w Bonn nie 
tylko „parlamentowi", ale i swym 
(szczęśliwie tu spotykanym w nader 
wielkiej obfitości) kombatantom 1 
SS, SA i SRP (Sozialistische Reichs­
partei).

Wszędzie witano go entuzjastycz­
nie, niczym swoistą arkę przymierza 
(między dawnymi i nowymi laty). A 
już największy „aplauz" wzbudził 
Skorzeny wtedy, gdy opowiedział 
kumplom detalicznie, jak to przybył 
do Bonn bezpośrednio z Hiszpanii, 
wprost od hiszpańskiego fuehrera i 
to... ZA FRANCUSKĄ WIZĄ PRZE­
JAZDOWĄ. Okrzykom „kolossal" i 
„wunderbar“ nie było końca!... No, 
bo niby — SKĄD TA WIZA FRAN­
CUSKA?! Przecież wszystkim wia­
domo, że Otto Skorzeny figuruje we 
Francji na liście bardzo poszukiwa­
nych... ZBRODNIARZY WOJEN­
NYCH.

Rzeczywiście — jak to było z tą 
wizą? Najprawdopodobniej rzecz wy­
jaśni miarodajnie francuski minister 
spraw zagranicznych, Robert SCHU­
MAN — jako wybitny specjalista w 
dziedzinie otrzymywania 
wszelkich „GWARANCJI 
CZENSTWA" dla Francji.

od USA 
BEZFIE-
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Za udział w walce o pokój i postęp
Młodzież amerykańska przed trybunałami inkwizycyjnymi

NOWY JORK (PAP). —» Komisja 
Izby ’ Reprezentantów do badania 
„działalności anty amerykański ej“ i ee 
naćka .podkomisja do spraw bez­
pieczeństwa wewnętrznego" z sen. 
Mac Car ranem na czele przystąpiły 
do „badania" działalności przywód­
ców postępowej młodzieży ©merykań 
skiej, którzy brali udział w między­
narodowych zjazdach młodzieży.

26 ub.m. grupa postępowej młodzie 
ży amerykańskiej przekazała prasie 
oświadczenie, które głosi, że młodzież 
ma stanąć przed inkwizytorami poli­
tycznymi. Ta nowa inkwizycja ma 
na celu „wychowanie“ młodego „po­
słusznego“ pokolenia o zaciemnio­
nych umysłach i zamkniętych ustach, 
ma na celu dostarczenie mięsa ar­
matniego dla nowych awantur.

Apelujemy do wszystkich Amery­
kanów, którzy [podzielają nasze dą­
żenie do pokoju, aby wzięli nas w 
obronę przed prześladowaniami.

„obrońców wolności", choć bardzo na 
tym zależało i zależy generałom z 
Pentagonu.

Zdecydowali się na reorganizację 
władz kierowniczych Paktu Atlantyc­
kiego, by w ten sposób załagodzić we­
wnętrzne tarcia i sprzeczności intere­
sów, będące przecież w gruncie rze­
czy słabym tylko oddźwiękiem nara­
stającego gniewu narodów przeciw 
spiskowcom „atlantyckim“. Reorgani­
zacja polegać miała na utworzeniu 
sekretariatu generalnego w Paryżu; 
sekretarzem zostać miał angielski am­
basador w USA, Oliver Franks; obec­
nie depesze donoszą, że Franks zre­
zygnował z objęcia tego stanowiska, 
co jest nowym dowodem zasadniczych 
różnic zdań w łonie Rady Atlantyc­
kiej.

„Urzędowy optymizm" Edena, Ache 
sona czy Trumana nikogo nie wpro­
wadzi w błąd, tak samo, jak nikogo 
już nie są w stanie oszukać wyświech­
tane „atlantyckie“ frazesy o „obronie 
wolności" i „pokoju“. Włączenie hitle­
rowskiego Wehrmachtu do wojsk 
„atlantyckich“ pozbawiło chyba reszt­
ki złudzeń tych ludzi na Zachodzie, 
którzy jeszcze wierzyli w górnolotne 
frazesy propagandy kapitalistycznej. 
Sprawa jest jasna: spisek atlantycki 
zmierza do rozpętania wojny; uchwa­
ły lizbońskie mają ułatwić realizację 
tych zbrodniczych planów. Ostatnie 
jednak słowo należy do narodów, 
które zdecydowane są przekreślić liz­
bońskie i inne uchwały garstki orga­
nizatorów wojny. G. J.

WASZYNGTON (PAP). —■ W związ­
ku z rozpoczęciem dyskusji w Izbie 
Reprezentantów nad projektem usta-*: 
wy o powszechnym wyszkoleniu woj* 
skowym, do Waszyngtonu przybyła 
delegacja organizacji młodzieżowej 
pod nazwą „Pochód młodzieży ame­
rykańskiej w obronie pokoju", by 
złożyć w Kongresie ostry protest prze.* 
ciwko projektowi ustawy. , ,

Represje we Francji
przeciw imigrantom - Polakom

PARYŻ (PAP). „Gazeta Polska* 
donosi, że ostatnie brutalne wysie­
dlenia Polaków — Jaskułowej, Ro- 
golińskiego, Ła wiaka, Chowańca, 
Daszkiewiczów, nauczycieli Hawry- 
sia i Szywały, nakaz wysiedlenia 
małżonków Dyskinów, wywołały o- 
burzenie społeczeństwa francuskiego. 
Liczne delegacje udały 6ię do władz 
z protestami przeciwko wysiedleniom^

Agresywne plany USA
w sprawie Austrii

WIEDEN (PAP). Cytując wynurzę 
nia korespondenta „New York Ti­
mes", centralny organ KP Austrii 
„Oesterreichische Volksstimme“ pod 
kreślą, że zgodnie z planem USA- 
mocarstwa zachodnie mają ogłosić 
proklamację oświadczającą, że Au­
stria jest „wolnym i niezależnym 
państwem". Jednocześnie rząd 
austriacki ma zwrócić się do zachód 
nich mocarstw okupacyjnych z 
„prośbą“, aby zatrzymały swe oddzia 
ły wojskowe w Austrii.

Rząd austriacki zapewnił mocar­
stwa zaćh., że gotów jest wystawić 
10 dywizji, które uzbrojone i wy­
szkolone przy pomocy USA, „zaję­
łyby posterunek w Alpach".

9 numer tygodnika 
«Nowe Czasy«

MOSKWA (PAP). W Moskwie u- 
kazał się 9 numer tygodnika „Nowe 
Czasy“.

Artykuł wstępny nosi tytuł ..Na 
drodze rozkwitu gospodarczego". Nu­
mer zawiera m. in. artykuł: „Niewy 
korzystywane możliwości handlu eu 
ropejskiego“. „O wydarzeniach w E- 
gipcie“, notatki chińskie N. Fiedoren 
ki i notatki pakistańskie A. Bolsza­
kuwa, oraz kronikę wydarzeń mię­
dzynarodowych.
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rogi do porozumienia uiarie
Nowa Sól, w lutym, 

i Szara, lniana nić rwała się 1 plątała, 
atrudnlająe szycia butów w Radom­
skich Zakładach Obuwia. Nie lepiej 
spisywała się U sama nić w Zakładach 
Lubelskich. Szwalnie z trudem wyko­
nały styczniowy plan, tracąc czas na 
rozplątywanie węzłów, a robotnice mó­
wiły między sobą: „No, nieźle tam par- 
tolą w tej Nowej Soli...*«

Szara nić wiodła bowiem — bez prze­
nośni — do kłębka. Etykiety opatrzo­
ne były napisem „Nadodrzańskie Zakła 
dy Przemysłu Lniarskiego w Nowej So­
li — 18/3/Z“. Po tym tropie odnaleźli­
śmy w Nowej Soli dział, który wypro- 

z dukował zakwestionowane nich

Chełmek potrafił — 
Radom nie

Pokazaliśmy taką etykietę kon­
trolerce niciarni w Nowej Soli, Anie­
li Starec. Powtórzyliśmy również 
niezbyt pochlebną opinię radomskich 
szwaczek. Oczekiwaliśmy tzw. świę­
tego oburzenia. No, trudno, człowiek 
przecież niechętnie słucha przykrych 
słów o wynikach swej pracy.

Starecowa jednak nie oburzyła się, 
tylko spojrzała na nas podejrzliwie.

Wy także z Radomia? 
j — Nie. A dlaczego: także? 
‘ — Bo tu już jeden taki kręci się po 
zakładach, zresztą z Radomiem stale 
mamy kłopoty...

/ Niestety, nie udało nam się dopaść 
w Nowej Soli ob. Pomykały, refe­
renta zaopatrzenia Radomskich Za­
kładów Obuwia. Wyjechał tego sa­
mego dnia, zostawiwszy po sobie 
dosyć osobliwe wrażenie.

— Ja rozumiem, że zaopatrzeniowiec 
wszystkiego się czepia, bo chce dostać 
jak najlepszy towar. Chodził więc po 
fabryce, przyglądał się produkcji, kie­
dy Jednak mówię do niego: „Panie 
Pomykała, przyślij pan te 300 kg nici, 
na które się skarżycie, a zamienimy 
wam, jeśli okażą się brakiem“, to od­
powiada, że szwalnia już je przerobiła. 
Brał zresztą u nas z maszyny tę samą 
„osiemnastkę“, którą posyłamy do Ra­
domia, i chwalił, i prosił, żeby taką 
właśnie im dostarczać — opowiadał kie­
rownik handlowy, Jerzy Zieliński, a ro­
botnice niciarni potakująco kiwały gło­
wami.

Wreszcie odezwał się milczący do­
tychczas dyrektor naczelny, Bilo- 
więz.

— Proponowaliśmy mu ponownie, 
żeby sprawę załatwić tak, jak to 
zrobiliśmy z Chełmkiem, ale on wy­
kręcił się, że nie jest upoważniony 
i wyjechał. Pisaliśmy też o tym sa­
mym już dawno do rady zakładowej 
i dyrekcji zakładów radomskich, ale 
bez skutku.

»Wizja lokalna«
Sprawa Chełmka zaczęła się w 

ubiegłym roku tak samo, jak w Ra­
domiu. Po rwącej 61 ę, «plątanej niei 
odszukano kłębek i rozwikłano go 
dzięki współpracy niciarzy i obuw­
ników.

Niciarze nowosolscy bowiem, do­
tknięci do żywego zarzutem spar­
tolenia“, wysłali do Chełmka, kilku 
ßwych przodowników pracy. Ta „wi­
zja lokalna“ dała rewelacyjne wy­
niki.

Nić była dobra, tak zresztą, jak 
1 obecnie (o czym piszemy dalej), 
ale w Chełmku źle ją traktowano. 
Traktowano ją więc, jak trzeba 

olejem, aby zwiększyć „poślizg“. Uży­
wano jednak oleju mineralnego, któ­
ry niszczył lniane włókienka. W ma­
szynach zaś do szycia tkwiły Igły o 
zbyt wąskich „oczkach“ i zatrzymy­
wały — rwąc na strzępy — biegnącą 
szybko nić.

Gospodarze fabryki nie dostrzegali 
dotychczas tych błędów i trzeba by­
ło dopiero nowosolskich gości, obda­
rzonych świeżym spojrzeniem na za­
kładowe problemy. Wymieniono więc 
wzajemnie najlepszych pracowników: 
6zwaczk i-przodownice pojechały do 
niciarni, aby poznać produkcję i pod 
sunąć swoje uwagi, a niciarki-przo­
downice udały się do Chełmka, na-

Przez most przechodził mężczyzna w zniszczonym wojskowym mundurze 
bez odznak. Opierał się na kiju 1 ciężko upadał na lewą nogę. Stanął i za­
czął się wpatrywać w samochód. Potem podszedł bliżej, dotykając ręką 
daszka czapki. Ginął wprost w swym luźnym, pomiętym ubraniu, kołnierz 
odstawa! mü szeroko od chudej szyi, a łopatki na zgarbionych plecach 
sterczały pod materiałem jak zalążki skrzydeł. Policzki miał wpadnięte, we 
wgłębieniu pod kośćmi policzkowymi zmieściłby się spory ziemniak. Nos 
wystawał daleko z tej zniszczonej twarzy, a pod krzaczastymi brwiami 
płonęły czarne oczy.

— Hans Palme. Proszę ml wybaczyć, że przeszkadzam — odezwał się 
niepewnie po czesku.

Trnec wyprostował się i popatrzył na niego. Bagar odpowiedział nie­
chętnie: i

— Czego pan chce?
— Mnie się nie musicie obawiać — szybko 1 niezbyt głośno powiedział 

Palme. — Mnie możecie wierzyć. Już choćby tylko dla tej czerwonej cho­
rągiewki na masce. To nas łączy.

— Pięknie — odparł Bagar. — W porządku. Ale widzi pan, że się śpie­
szymy. Proszę przyjść jutro do ratusza.

— Chciałem go tylko widzieć, zanim go zabierzecie — rzek! Palme 
i wskazał na Röhliga. — Chciałem, żeby i on mnie widział, zanim włożycie 
mu stryczek na szyję.

Porzucił język czeski 1 mówi! teraz po niemiecku, coraz prędzej, jakby 
się obawiał, że mu uciekną albo każą przestać, że nie zdąży wypowiedzieć 
tego, co musi z siebie wyrzucić.

— Żeby widział, co ze mnie zrobił. Byłem robotnikiem w jego fabryce, 
majstrem. Komunistą. Złościło go, że nie zdradziłem i że mnie nie prze­
ciągnął na swoją stronę. Chciał, żebym wstąpił do tej ich podłej partii 
i zaprzedał interesy robotników. Wydał mnie jak tylko przyszli. Tu macie 
czerwoną świnię — powiedział im. Nareperujcie jej głowę. Reperowali mi 
ią, s^ójrzcie, co ze mną zrobili, Dwa Lata w obozie, o potem w Karnej kętt

lumnie. Powinienem cię tu rozebrać, żeby widział jak mnie zmajstrowali 
całego, żeby widział, co może wytrzymać człowiek i bolszewik.

Palme zachłysnął się wyrzucanymi jednym tchem słowami i zaczął ka­
szleć, Röhlig patrzył na niego nieruchomymi oczami, a gdy Palme zamilkł, 
wysunął naprzód swój ciężki czerwony łeb.

— Nie wierzcie mu — powiedział. — To ordynarna zemsta, zwolniłem go 
z pracy, ponieważ kradł!

Palme stał chwilę bez tchu, oczy wylazły mu z głębokich oczodołów. Po­
tem podniósł kij i rzucił się do samochodu. Bagar chwycił go za rękę 
i chwilę z nim walczył.

— Dajcie spokój, kolego — powiedział. — Wiemy, że to bydlak! Po­
wiedzcie mi tylko jedno, dlaczego chcecie załatwić z nim porachunki do­
piero dziś? Dlaczego nie zrobiliście tego dawniej?

— Wróciłem dopiero wczoraj — rzek! Palme zasapany. — Trochę pod­
wieźli mnie Rosjanie, część drogi przebyłem pieszo. Szukałem go natych­
miast po powrocie do domu. Ale ta chuda bestia Tietze mi powiedział, że 
uciekł przed tygodniem. Uwierzyłem mu.

— Nie przejmujcie się tym. Więcej było takich, co uwierzyli odparł 
Bagar. — Przyjdźcie do mnie jutro — dodał.

Trnec znowu się pochylił i zaczął kręcić korbą. Samochód kołysał się, 
trząsł, silnik krztusił się i parskał, wreszcie zapalił. Bagar dodał gazu i mo­
tor odpowiedział dudniącym warkotem cylindrów.

— Powinniście go zbić tak, jak mnie bili niezliczoną ilość razy, — mówił 
w tym hałasie Palme. — Bicie to jeszcze nic. Zmarnował mi córkę. Zrobił 
z niej dziewkę z Hitlerjugend. Chciałbym go choć raz uderzyć.

— Uspokójcie się — powiedział Bagar — Dostanie co mu się należy. 
Dobranoc!

Palme patrzył na maszynę jadącą przez most, a potem ruszył za nią, 
upadając na lewą nogę i opierając się ciężko na kiju.

ROZDZIAŁ SZÓSTY

Czekali, póki im kto nie otworzy żelaznej, szaro pomalowanej bramy, 
wiodącej na dziedziniec fabryki Röhliga. Przyciskali kolejno klakson i gu­
zik dzwonka na murowanym słupie. Z głębi podwórza odpowiadało im za­
chrypnięte szczekanie psa. Od czasu do czasu Bagar uderzał w bramę kol­
bą automatu. Dudniący dźwięk grubej blachy rozlegał się donośnie w wie­
czornej ciszy, błąkał się przerywanym echem w dolinie i łączył na zbo­
czach z przeciągłym buczeniem powracających z pastwiska krów. Na szo­
sie stał Palme. W gęstniejącym zmroku wyglądał jak pokręcone, sczernia­
łe szczątki człowieka. Patrzył na nicl> —

- ■ - - - (D, oo) ;

(Od naszego specjalnego wysłannika}
uczyć towarzyszki właściwego obcho­
dzenia się z nićmi.

Współpraca jest teraz wyśmieni­
ta. Obie strony nie mają do siebie 
żadnych pretensji, a najmniejsze 
braki usuwane są, nim jeszcze 
wpłyną na tok produkcji.

Zamiast współpracy — 
reklamacja

Nie udało cię natomiast nawiązać 
takich kontaktów z zakładami ra­
domskimi. Jak już wspomnieliśmy, 
dyrekcja i rada zakładowa nie od­
powiadają na propozycje Nowej Soli, 
ograniczając 6ię tylko do urzędowej 
reklamacji i wysyłania referentów 
zaopatrzeniowych, którzy — rzecz 
jasna — słabo orientują się w zagad 
nieniach produkcyjnych, nie mogą 
więc być pożytecznym łącznikiem 
między obu zakładami.

Taka praktyka Radomia nie jest 
odosobniona. Oto inny przykład. Za­
kłady nowosolskie dostarczają przę­
dzę lnianą tego samego gatunku do 
tkalni w Kamiennej Górze i Bol­
kowie. Kamienna Góra chwaliła 
przędzę, a Bolków do pewnego okre­
su wciąż słał „monity“ i narzekał 
na złą rzekomo jakość nowosolskich 
wyrobów. Kontrola techniczna wy­
kazała jednak, że w fabryce bolkow- 
6kiej krosna były nieprawidłowo u- 
stawione i rwały przędzę. Tak więc i 
w tym wypadku wina leżała po 
6tronie odbiorcy.

Sądzimy, że słuszniejsza, skutecz­
niejsza 1 bliższa socjalistycznym sto 
sunkom gospodarczym jest metoda 
współpracy producenta z odbior­
cą, zapoczątkowana między Nową 
Solą i Chełmkiem. Skuteczniejsza, 
niż nacisk urzędowy lub wzajemne 
oskarżanie cię o „partactwo“.

Rozwój nowoczesnych narzędzi pro 
dukcji wyklucza zresztą prawie cał­
kowicie możliwość „partolenia“. Gdy 
niciarz-chałupnik skręcał nić ręcz­
nym motowidłem, mógł — zwłaszcza 
po kilkunastu godzinach pracy — 
przeoczyć węzły i zgrubienia. W za­
kładach wielkich, takich, jak Nowa 
Sól, technika przychodzi w sukurs 
czujnym oczom robotnic, zmieniają­
cych się co 8 godzin. Maszyny-szpu­
la rk i oparzone są „czujnikami“, któ­
re automatycznie wyłączają napęd, 
gdy „poczują“ na nici supeł lub wy­
strzępienie. Dostarczane zaś do 6zpu 
larni cewki mogą zawierać najwyżej 
3 węzły (przy I gatunku).

Mógł poplątać i Centrogal
A więc jest i drugi gatunek. I tu­

taj otwiera się furtka, która spra­
wia, że pretensje odbiorców mogą 
być czasami uzasadnione, choć bez 
winy producenta. Bowiem między 
Nową Solą, a — dajmy na to — Ra­
domiem jest jeszcze pośrednik, na­
zywany „Centrogalem“ (Centrala Ga­
lanteryjna).

— Mogło się więc zdarzyć — tłuma­
czył nam dyr. Bilowlcz — że „Centro­
gal“ pomylił się i wysłał do Radomia 
II gatunek nici, przeznaczony tylko do 
robót ręcznych.

— A Jak to się mogło zdarzyć? — py­
tamy naiwnie — przecież II gatunek 
ma inną etykietę...

— Właśnie, że nie. — mówi dyrektor 
z zakłopotaniem — Etykiety są Iden­
tyczne i zawierają dane jedynie o roz­
miarach, ilości splotów i rodzaju nici. 
Gatunku nie podają. (Etykietę taką re­
produkujemy na końcu reportażu).

— Dlaczego?
— Nie mogliśmy w tej sprawie 

jakoś dojść do porozumienia z Min. 
Przem. Lekjdego i „Centrogalem“. 
Praktyka jest więc taka, że mamy 
w fabryce rozdzielnik branżowy po­
szczególnych przemysłów — osobno 
skórzany, osobno tekstylny, osobno 
odzieżowy — i pakujemy towar od 
razu według tego rozdzielnika, jed­
nak bez podziału na pojedyncze za­
kłady. „Centrogal“ pośredniczy w 
dostawie i właśnie w „Centrogalu“ 
mogli pomylić paczki...

Mogli. I będą mogli tak długo, 
Jak długo na etykietach nie będzie 
oznaczany gatunek nici. Tak długo 
również szwaczki w zakładach obuw­
niczych będą mówić niepochlebnie o 
swych towarzyszkach z Nowej Soli, 
choć pracują one bardzo ofiarnie i 
nie zasługują na miano „partaczek“. 
Towar drugiego gatunku nie jest 
bowiem bynajmniej zły, lecz szycie 
maszynowe wymaga specjalnie do­
brego gatunku nici.

Co więc trzeba zrobić, aby Nowa 
Sól utrzymała zasłużone dobre imię,

r
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Kiedy »Glos Ameryki«
Czytelnicy może sobie przypominają, że niedawno w „Zyoiu" (nr. 

z dn. 17 bm. „Goebbels odszedł, zna leźli się naśladowcy“...) zanalizowa­
liśmy hitlerowską — a obecnie i amerykańską — prowokację katyńską. 
Opierając się na źródłach WROGICH Związkowi Radzieckiemu („Pamiętni­
ki Goebbelsa“, emigrancka książka o Katyniu oraz akta policji wiedeń­
skiej) przytoczyliśmy szereg cytat i faktów dowodzących, że sprawcami be­
stialskiego wymordowania 11 tysięcy Polaków w Katyniu byli — maso­
wo obecnie wypuszczani na wolność przez rząd USA — ludobójcy z 
Oświęcimia, Treblinki, Mauthausen, Buchenwaldu. Wezwaliśmy „Głos 
Ameryki“, aby spróbował zaprzeczyć chociażby jednemu z wymienio­
nych faktów, chociażby jednej z przytoczonych cytat.

W dniu 26 bm, „Głos Ameryki“ 
zaszczycił nas straszliwą repliką po­
lemiczną, Na samym wstępie odgra­
żał się niżej podpisanemu, że SKO­
RZYSTA z zaproszenia do dyskusji. 
Niestety, muszę stwierdzić, że mimo 
tych straszliwych gróźb, NIE SKO­
RZYSTAŁ. Albowiem wielce orygi­
nalna odpowiedź „Głosu Ameryki“ 
nie zawiera nawet śladu próby... od­
powiedzi na konkretne, przytoczone 
przez nas fakty i cytaty.

DLACZEGO O TYM ANI SŁOWA?
Myśmy przytoczyli zawartą w emi 

granckiej książce o Katyniu relację 
Mariana Wodzińskiego — lekarza 
sądowego z Krakowa, sprowadzone­
go przez hitlerowców do Katynia. 
Wodziński kilkakrotnie tu wspomina 
o hitlerowskim oficerze Slowenczy- 
ku, "który w 1943 roku w Katyniu 
„dawał z siebie wszystko, aby spra­
wę katyńską wykorzystać możliwie 
najpełniej z punktu widzenia nie­
mieckiej propagandy“.

„Głos Ameryki“ o Slowenczyku — 
ani 6łowa!

Przypomnieliśmy następnie, że 
herr leutnant Gregor Slowenczyk 
został w 1948 r. aresztowany przez 
policję wiedeńską i że w aktach, 
przesłanych prokuraturze wiedeń­
skiej, znajduje się m. in. autentycz­
ny list Slowenczyka (wysłany z Ka­
tynia w dn. 25.4.1943 roku), w któ­
rym ten goebbelsiak chwali się, że 
jest (terenowym) „wynalazcą Katy­
nia" oraz jasno i wyraźnie pisze o 
kłopotach, związanych z „prowadze­
niem ekshumacji w taki sposób, któ­
ry odpowiada tezie, jaką się propa­
guje“.

Wskazaliśmy, że Slowenczykiem — 
tym krępującym dla hitlerowsko- 
amerykańskiej spółki świadkiem — 
natychmiast „zaopiekował“ 6ię CIC 
(wywiad amerykański)...

Co na to wszystko odpowiedział 
„Głos Ameryki“? Ani słowa!

Myśmy kilkakrotnie cytowali frag­
menty z wydanych w USA pamięt­
ników Goebbelsa, w których temu 
dzisiejszemu mistrzowi „Głosu Ame­
ryki“ — mimo iż w zasadzie pod trzy 
muje o<n oficjalną, tj. hitlerowską i 

a Radom nie miał trudności w wy­
konaniu planów?

Po pierwsze: nawiązać współpracę 
— wymianę pracowników — między 
obu zakładami.

Po drugie: oznaczać na etykietach 
gatunek towaru.

W drugiej sprawie nie można by­
ło dotychczas „jakoś dojść do po­
rozumienia“. Następny reportaż po­
święcimy więc wielu jeszcze innym 
sprawom Nowej Soli, w których rów 
nież „jakoś nie udało się dojść do 
porozumienia“,

Jerzy Kasprzycki.

amerykańską wersję Katynia — wy­
mykają się charakterystyczne wyzna­
nia, niedwuznacznie wskazujące rę­
kę mordecy: rękę hitlerowską.

„Głos Ameryki“ — o dziwo! — ani 
słowa o wyznaniach Goebbelsa!

Zamiast argumentów i faktów — 
„Głos Ameryki“ zgłasza gwałtowną 
pretensję, że 1°) nie cytowałem... 
całej relacji Wodzińskiego i 2°) że 
niepotrzebnie podałem stronicę emi- 
granckiej książki o Katyniu, bo „w 
jakiej czytelni, bibliotece lub księ­
garni w Polsce można obecnie tę 
książkę dostać?“. ,

ZASADNICZY BŁĄD
Szanowne panie i szanowni pano­

wie z „Głosu Ameryki“! Stronicę z 
książki emiigranckięj. o Katyniu po­
dałem po to, abyście łatwo mogli 
odnaleźć przytoczoną przez nas wy­
powiedź Wodzińskiego i abyście nie 
mogli się jej wyprzeć. Zastanawia­
łem 6ię, czy nie należy również po­
dać liczby stronic z „Pamiętnika 
Goebbelsa“, z których przecież tak­
że przytaczałem cytaty. Doszedłem 
jednak do wniosku, że w tym wy­
padku jest to rzeczą zbędną. Goeb­
belsa pracownicy „Głosu Ameryki“ 
znają na pamięć.

Co się zaś tyczy emlgranckiej, 
plugawej „książki4 o Katyniu, to 
rzeczywiście nie można jej dostać 
obecnie w księgarniach i bibliote­
kach w Polsce, podobnie jak szeroko 
kolportowanych na „Zachodzie“ 
wspomnień generałów hitlerowskich 
— Guderiana, Haidera i innych 
zbrodniarzy wojennych — których 
amerykańscy „obrońcy wolności“ za­
chęcają do pisania, hołubią (jako do­
wódców wskrzeszanego przez nich 
nowohitlerowskiego Wehrmachtu) i 
na wszelkie sposoby pchają do no­
wego marszu przeciw Polsce.

Czemuż to jednak nie znaleźli pa­
nowie z „Głosu Ameryki“ również 
ani 6łowa, by odpowiedzieć na kon­
kretne zarzuty, dotyczące sprzeczno­
ści i bezmyślności w „zeznaniach“ 
koronnego „świadka“ — owego ano­
nimowego i tajemniczego osobnika, 
co to siedział na drzewie owej „no­
cy listopadowej 1939 r.“ i którego

Hloujig system rozdziałit 
skierowań na wczasy pracownicze

Fundusz Wczasów Pracowniczych 
wprowadzi w najbliższym czasie no­
wy system rozdziału skierowań na 
wczasy.

Przy okręgowych 1 powiatowych 
radach zw. zaw. powstaną placówki 
rozprowadzania skierowań. Rady za 
kładowe i miejscowe będą otrzymy­
wały na początku roku rozdzielniki 
skierowań. Plany skierowań będą o- 
pracowywane przez zarządy główne 
i okręgowe branżowych związków na 
podstawie ßtanu zatrudnienia w za­
kładzie. Rady zakładowe będą mogły 
dzięki temu wcześnie zharmonizować 
przydział skierowań z planem urlo­
pów. Rady będą musiały dopilno­
wać, aby ponad 60 proc, skierowań 
otrzymali pracownicy fizyczni, a po­
zostałe — umysłowi, ponieważ 62,3 
proc, związkowców — stanowią pra­
cownicy fizyczni. W wypadku braku 
zgłoszeń na wczasy ze strony pra­
cowników fizycznych, powiatowa pla 
cówka FWP, może przydzielić nie wy 
korzystane skierowania pracownikom 
umysłowym za odpłatą w tej wyso­
kości, jaką dotychczas płacono za 
członków rodzin związkowców.

Nowy system skierowań ma przede 
wszystkim na celu umożliwienie wy 
jazdu na wczasy większej liczbie pra

staje się małomówny...
czcigodna komisja Kongresu USA' 
„przesłuchiwała“ w takim oto holly­
woodzko-ku-klux-klanowym przebra­
niu:

Oto jak wyglądał — w czasie skła­
dania „zeznań“ — koronny świadek 
prowokatorów amerykańskich.

Foto pAssociated Press“
Piłsudski uważał naród polski za 

„naród idiotów“. Pogrobowcy pił­
sudczykowskiej, burżuazyjno-obszar- 
niczej Polski, wysługujący 6dę ame­
rykańskim wskrzesicielom Wehr­
machtu — oparli „polską“ propagan­
dę „Głosu Ameryki“ na tym samym 
przekonaniu. No cóż! Jedną z wła­
ściwości bankrutów (historycznych) 
jest, że uparcie powtarzają te same 
zasadnicze błędy.

5 PYTAŃ
Ale „Głos Ameryki“ słusznie może 

do nas mieć żal, że żądamy odeń za 
wiele, bo — logiki i argumentacji. 
Przecież — jak mówi francuskie 
przysłowie — „najpiękniejsza dziew­
czyna świata nie może dać więcej 
niż ma“. Pragnąc tedy na przy­
szłość ułatwić zadanie intelektuali­
stom z „Głosu Ameryki“, formułuje­
my poniżej 5 pytań. Wystarczy na 
nie odpowiedzieć jednym słowem: 
„tak“ albo „nie“.

1) Czy wygrzebanie hitlerowskiej 
prowokacji katyńskiej przez Kon­
gres USA zbiegło się z montowa­
niem Wehrmachtu w ramach „armii 
europejskiej* oraz z masowym uła­
skawieniem przez USA hitlerowskich 
ludobójców — tak czy nie?

2) Czy rząd USA zwolnił jednego 
z najwybitniejszych współtwórców 
hitleryzmu, zbrojmistrza Hitlera — 
Alfreda Kruppa von Bohlen und 
Halbach i przywrócił mu fabryki ar­
mat i ezołgów — tak czy nie?

3) Czy rząd USA ułaskawił gene­
rała SS Waldek-Pyrmonta (prawą 
rękę Himmlera), fabrykanta cyklonu 
Fritz Ter-Meer a; Hełmu th a Poppen- 
dicka, „lekarza**, dokonującego be­
stialskich eksperymentów na więź­
niach obozów śmierci oraz setki i 
tysiące innych hitlerowskich zbrod- 
n’arzy, specjalistów od masowej za­
kłady Polaków — tak czy nie?

4) Czy członkowie ściśle z rządem 
USA związanego „rządu“ Adenauera 
mówią o „niemieckim wschodzie“, o 
„odzyskaniu“ siłą polskich ziem za­
chodnich — tak czy nie? Czy „mini­
ster** Kaiser głosi otwarcie pretensje 
do granic z 1937 roku — tak czy 
nie? Czy inny członek „rządu** Ade­
nauera, herr Seebohm oświadczył 
publicznie, że 1 te granice są „nie 
do przyjęcia“ — tak czy nie?

R /I
na dzień 1 marca 1952 r. (sobota)

Na fali 1322 m. '
Program dnia 5.55 15.25 Wiadomości 5 05

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00
5.10 Koncert 6.05 Wszechnica Radiowa 

6.35 Pieśni różnych narodów 7.20 Muzy­
ka 7.50 Kalendarz Radiowy 8.00 Muzyka 
8.20 Muzyka 9.40 Muzyka 10.15 Muzyka 
komp. francuskich 10.55 „Analiza“ — ode. 
opow. K. Koźniewskiego 11.15 Muzyka 1 
aktualności311.45 Głos mają kobiety 12.15 
Melodie z filmów radzieckich 15.30 Aud. 
dla dzieci 16.20 Koncert 17.00 Najciekawsze 
aud. przyszłego tygodnia 17.15 „Walki w 
których rosła przyjaźń“ — aud. z cyklu: 
..Szlakiem walk“ 17.30 Komp. Tygodnia — 
R. Schumann 18.00 Z kraju 1 ze świata: 
1. Radiowy Klub Racjonalizatorów 2. Rep. 
H. Korotyńskiego z cyklu: „Widziałem
wojnę w Korei“ 18.20 Mówimy o projekcie 
Konstytucji 18.35 Z naszych pieśni 18 50 
Aud. dla kobiet wiejskich 19.00 Na muzy­
cznej fali 19.30 „Słuchacze piszą“ — aud. 
Biura Studiów 19.35 „Dialogi z wielkiego 

cowników fizycznych, a ponadto —» 
dzięki wprowadzeniu staranniejszej 
kontroli w zakładach — wyeliminuje 
wypadki niewykorzystywania akie* 
rowań.

017 proc, masła-o 20 proc.sera
Wzrost produkcji tu r. b.

W br. produkcja mleka w proszą 
ku zwiększona zostanie o 100 proc.’ 
w porównaniu z r.ub., masła o 17 
proc i serów o 20 proc. Będzie ta 
możliwe dzięki oddaniu w tym ro* 
ku do użytku nowej wielkiej wy* 
twór ni mleka w proszku w Kroś­
niewicach oraz zainstalowaniu w 
ok. 30 zakładach mleczarskich no* 
wych maszyn i urządzeń. Zwiększo­
na będzie również produkcja w u* 
ruchomionych w r.ub. wytwórniach 
mleka w proszku w Rypinie, Siedl­
cach 1 Słupsku oraz w nowoczesne!; 
topielni sera w Toruniu. #

W celu dalszego usprawnienia 
zwiększonych prawie o 15 proc, w: 
ßtosunku do r.ub. dostaw mleka do 
uspołecznionych punktów skupu, um 
ruchomionych będzie w br. 7 tys^ 
nowych zlewni mleka. ,

5) Czy mężowie stanu USA — po­
czynając od Byrnesa i NIE KON-? 
CZĄC na Mac Cloy'u — popierają 
te jawnie antypolskie żądania od­
wetowców hitlerowskich — tak czy; 
nie?

Jesteśmy przekonani, że „Głód 
Ameryki“, co to zawsze poda je „wia 
domoścl dobre lub złe, ale prawdzi­
we“ — powtórzy w swej najbliższej 
audycji „polskiej“ przytoczone pyta­
nia. Powtarzamy: odpowiedź nie na­
stręczy intelektualistom i „patrio­
tom“ z „Głosu Ameryki“ żadnej 
trudności. . Brzmi ona stale: TAK* 
TAK, TAK!

I niech „Głos Ameryki“ spróbuje 
choć raz, choć przez sekundę, odpo^ 
wiedzieć „nie“. SŁAW.

Polowanie na świnie
Okazuje się, te w łowiectwie tei 

istnieje racjonalizacja. I to jaka! Ża­
łować tylko należy, że nie dowiedział 
się jeszcze o niej Związek Łowiecki 
i odnośne władze. Ale dowiedzą się z 
tego felietonu. Lepiej późno, niż 
wcale.

Pewna grupa ludzi, pozostająca wi 
dobrych i bliskich z sobą stosunkach, 
zawiązała kółko myśliwskie i uzys^ 
koła tereny łowieckie zwane „Szarak 
11“, mieszczące się na terenie gromad. 
Podbiel, Regut i Ponurzyca — grn^ 
Osieck w pow. garwolińskim. Owa 
grupa ludzi, tworząca zgrane kółka 
łowieckie, rozpoczęła polowania.

Polowania te odbywały się oczywi-* 
ście z nagonką. Naganiacze byli 
„swoi“ — przeważnie miejscowi ku­
łacy, choć zdarzali się między nimi 
średnio, a nawet małorolni. Oficjalne 
polowanie trwało zazwyczaj krótko* 
Ot trochę szumu, pif, paf — parę za* 
jączków wyciągnęło nogi i koniec.

W części tzw. nieoficjalnej, z dcM 
od niepożądanych oczu i uszu w le* 
śnej kniei zaczynały się prawdziwa 
polowania, na prawdziwego, grubego 
zwierza — na świnie. Szybko się po­
rozumiewano. A nazajutrz — już bez. 
pif paf — świnie „wyciągały“ nogi i 
dyskretnie jechały ogumionymi wo^ 
zami na umówione przez myśliwych 
punkty... zdawczo-odbiorcze.

Gdzie? Do pobliskiego Karczewa. 
Tak do osławionego Karczewa, który 
w dalszym ciągu jest siedliskiem spe­
kulacji na wielką skalę. Jak widać 
walka ze spekulacją na tym terenie 
nie była zbyt zdecydowana, skoro jef 
źródło istnieje i wciąż działa.

Należy jeszcze wyjaśnić, co to byli 
za myśliwi. Oto sylwetki kilku. Wy­
starczy, aby się zorientować w cało­
ści. A więc — mieszkaniec Karczewa 
RZESZOTKO, wytrawny i długoletni 
handlarz mięsem, a więc „myśliwy“ 
ZAWADA z Podbielą, właściciel ogu­
mionego wozu, którym nie raz już 
transportował „towar“, a więc pomoc­
nicy — bracia Franciszek i Józef RO- 
SŁANCOWIE z Grabianki, gm. Osieck. 
Jeden z tych zuchów, jako pracownik 
leśny, przygotowywał grunt pod „po­
lowania“. Oczywiście wymienieni t& 
tylko część myśliwskiej sitwy.

Istnieje myśliwskie przysłowie „No* 
sił wilk razy kilka...“. Aby stało się 
zadość słuszności tego przysłowia, na-, 
leży teraz z kolei „zapolować“ na.^ 
spekulantów. TAPO.

O f o
domu" w/g K. Tetmajera 20.35 Muzyka 
20.45 Koncert 21.30 Rok 93 — fragrru
pow. W. Hugo 21.50 Muzyka 22.20 Muzy­
ka symf.

Na fali 367 m .
Program dnia 6.00 13.25 Wiadomości 5.05 

6.30 7.55 17.00 21.00 23.50
6.15 Dwa utwory skrzypcowe H, Wie^ 

niawskiego 6.50 Tańce ludowe różnych na«> 
rodów 7.20 Muzyka 7.50 Kalendarz Radio­
wy 8.00 Lekcja języka rosyjskiego 14.15 
Wspomnienia robotnicze A. Bobruka 14 35 
Aud. dla wychowawczyń przedszkoli 14.40 
Muzyka 14.55 Koncert 15.20 Przegląd pra­
sy literackiej 15.30 Aud. dla dzieci 16.00 Mu 
zyka 16.20 Dziennik warszawski 16.35 Pio­
senki dla dzieci 16.45 Głos mają kobiety 
17.15 Koncert 17.45 Lekcja języka rosyj­
skiego 18.00 Koncert 18.30 Wszechnica Ra­
diowa 18.50 Muzyka 19.00 Na muzycznej 
fali 19.30 Muzyka i aktualności 20.00 „Przy 
sobocie bo robocie“ 21.30 Mówimy o pro« 
jekcie Konstytucji 21.45 Pieśni Balakire­
wa i Mussorgskiego 22.00 Wiersze Wł, Ma* 
chejka 22.20 Muzyka, ~
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Rozumiejg swe zadania

(il) Z całego województwa napływają dalsze zobowiązania chłopów, de­
klarujących przyśpieszenie obowiązkowych dostaw trzody chlewnej. Dosta­
wy będą realizowane w taki sposób, 
Widzianych ustawą planów skupu.
W wielu gromadach ustalono już 

terminy dostaw. Chłopi przemyśleli 
to szczegółowo na zebraniach gro­
madzkich, wypowiadając się na te­
mat ustawy Sejmu w sposób wielce 
pozytywny.

Wśród zwolenników ustawy nie bra­
kuje również kobiet. Na zebraniu gro­
madzkim w Iławie, w czasie którego 
garstka bogatszych chłopów starała 
się opóźnić terminy dostaw, a zobo­
wiązania podpisać dopiero wtedy, 
„gdy będą mieli świnie“, wystąpiła 
ostro ob. Bieżuńska i potępiając krę-

Kołowroty i niewody poszły w ruch
Dobre wyniki zimowych odłowów

(il) Korzystając z dogodnych warun­
ków, wszystkie grupy- giżyckiego ze­
społu rybackiego przystąpiły 15 ub.m. 
do odłowów zimowych na lodzie. Do 
tej pory odłowy zimowe były niemo­
żliwe z uwagi na możliwość załama­
nia się słabej pokrywy lodowej pod 
ciężkim sprzętem rybackim. Kilkuty­
godniowy zastój odbił się jednak na 
realizacji planów miesięcznych odło­
wów w zespole giżyckim, w którym 
jedynie brygada Alfonsa Możejko w 
Dalgajnach mogła się pochwalić suk­
cesami, wykonując plan styczniowy 
odłowów w 146 proc. Wynik ten bry­
gadzista Możejko zawdzięcza temu, że 
grupa jego operowała na jeziorach 
małych, eksploatując je w dniach po­
przedzających ich 
nie.

Obecnie kłopoty 
Od połowy lutego

po wolne zamarza-

te skończyły 6ię. 
na wszystkich je-

Wejrcczafife
spółdzielców z Myślic

W związku ze zbliżającym się I Kon 
gresem Spółdzielczym pracownicy GS 
SCh w Myślicach podjęli specjalne zo­
bowiązanie, wzywając jednocześnuie do 
współzawodnictwa wszystkie gminne 
spółdzielnie pow Morąg. W podjętej re­
zolucji czytamy:

„Świadomi swych zadań, j’akie cią­
żą na nas, jako na aparacie wymiany 
towarowej między masami pracującymi 
miast i wsi, w trosce o dalsze wzmoże­
nie wysiłków nad realizacją zadań pla­
nu 6-letniego zobowiązujemy się wy­
konać skup słomy i siana za I kwar­
tał do 31 marca w 105 proc., wykonać 
kontraktację produkcji roślinnej do 1 
marca w 100 proc., zmniejszyć manka 
magazynowe i transportowe o 10 proc. 
Wzywamy jednocześnie wszystkie GS 
naszego powiatu do podjęcia podobnych 
zobowiązań i pójścia w nasze ślady“.

kor. Stew, z Morąga

Pijani awanturnicy
w rękttch M. 0. i trójek społecznych

zachowaniem za- 
kary administra-

malarz Jan Kaur

Trójki kontrolne działające nadal 
na ulicach naszego miasta zanotowa­
ły 5 nazwisk, przede wszystkim pija­
ków, którzy swym 
służyli na surowe 
cyjne.

Należą do nich: 
mieszkaniec Szombruku gm. Gietrz­
wałd, który po pijanemu awanturował 
się na dworcu Zachodnim w Olszty­
nie, ubliżając pasażerom. Innego typu 
przewinienie popełnili Oskar Orze­
chowski i Włodzimierz Martyniak, 
pierwszy zamieszkały w Wipsowie, a 
drugi w Olsztynie, którzy wywołali 
po pijanemu awanturę na budowie i 
wyłamali drzwi w biurze. Obydwu za­
trzymała MO roztaczając nad chuli­
ganami specjalną opiekę. Ksawery 
Synowiec zakłócił porządek publicz­
ny na Dworcu Głównym w Olsztynie, 
a urzędnik Franciszek Lewtman z Li-

»©©i gdzie?«
Teatr im. Jaracza — dziś i jutro . Suł­

kowski“ — godz. 19.30
w Bisztynku — „Ich czworo“

KINA
Awangarda — dziś i jutro „Cztery ser­

ca“ — prod. radź. godz. 16.45 i 19
Odrodzenie — dziś „Alarm“, prod. buł­

garskiej, jutro „Bohaterowie Mandżurii“, 
godz. 17 i 19.30

Polonia — dziś i jutro „Zwycięskie 
skrzydła“, prod. czeskiej, godz. 16.30 i 19

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 3, ul. 
Kolejowa 17

Pogotowie Ratunkowe PCK — ul. Par­
tyzantów 82, tel. 22-22, 33-33.

NAUKA
Trzymiesięczne nowoczesne koresponden­
cyjne kursy księgowości, Łódź, skrytka 
163. k 10086-0

Druk RSW „PRASA- A4qrszaŁkowska 3/5
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CJE BOGACZY WIEJSKICH
aby akcje rolne nie hamowały prze- 

tackie kombinacje niektórych chło­
pów powiedziała:

— Mam kilkoro dzieci, jestem 
wdową, a trzy ha posiadanej ziemi 
uprawiam sama. Ze wszystkich obo­
wiązków wobec państwa wywiąza­
łam się dotychczas w 100 proc, i w 
terminie. W ub. r. odstawiłam 5 tucz 
ników, a w tym wykonam plan 
obowiązkowych dostaw i zakontrak­
tuję dodatkowo 6 tuczników bo ro­
zumiem, że pracą swoją przyczy­
niam się do wzrostu dobrobytu w 
kraju i wykonania wielkich inwe- 

ziorach, nawet na Sniardwach, Ma- 
mrach i Niegocińskim istnieją dobre 
warunki lodowe umożliwiające opero­
wanie najcięższym sprzętem rybac­
kim. Stąd też odłowy dają wyniki od- 
dawna przez rybaków nie oglądane. 
Do 25 ub.m., a więc w ciągu 10 zale­
dwie dni zespół rybacki w Giżycku 
osiągnął 40 proc, planu miesięcznego. 
Jeśli mroźna pogoda utrzyma się na­
dal, rybacy zespołu giżyckiego mogą 
mieć nadzieję, iż wszystkie zaległości 
(wynikłe nie z ich winy) odrobią i plan 
wykonają.

Dlaczego ob. Borowskiemu z PGR 
uniemożliwiono wykonanie zobowiązania?

(il). — Kierowcy samochodowi o- 
kręgu PGR Olsztyn Sergiusz Soczezec 
ki i Jan Szwajkowski zobowiązali 
&ię w marcu ub. r. przejechać bez 
głównej naprawy silnika na samo­
chodach osobowych marki „Skoda“ 
po 105 tys. km. Na apel ich pierw­
szy odpowiedział kierowca Adolf Bo­
rowski, który zobowiązał silę przeje­
chać 50 tys. km. na samochodzie cię 
żarowym marki „Gaz“ 51 bez głów­
nej naprawy silnika.

Zobowiązanie swoje Adolf Borow­
ski złożył 29 marca ub. r. pragnąc w 
ten sposób uczcip „Święto Pracy“ 
klasy robotniczej — 1 Maja. Borow­
ski rozpoczyna realizację podjętego 
zobowiązania, uważając pilniie na sa 
mochód, opiekując się nim w trud­
nych warunkach jazdy terenowej, 
doglądając motoru itp.

Mijają dni. Licznik wybija dzie­
siątki, setki, a potem tysiące km. 10 
— 20 — 30 — 40 tys. Trzy następne 
tysiące samochód przejechał niewia­
domo kiedy. Borowski jest zadowo­
lony bo do zrealizowania zobowiąza 
nia pozostało zaledwie 7 tys. km.

Lecz wtedy właśnie, nic wiadomo 
z jakich powodów zarząd olsztyńskie 
go okręgu PGR odbiera Borowskie­
mu samochód i powierza go innemu 
kierowcy. Decyzja zarządu PGR przy 
chodzi w chwili, kiedy do wykona­
nia podjętego zabowiązania pozosta- 
je zaledwie 7 tys. km.

kuz zaczepiał po pijanemu przechod­
niów na ulicy i ubliżał im.

Wszyscy wyżej wymienieni są ofia­
rami zgubnego nałogu alkoholizmu. 
Ujęci przez trójki społeczne lub wła­
dze MO odsiedzieli pewien czas w 
areszcie, a niebawem czeka ich man­
dat karny, który uregulują w wydz. 
społeczno - administracyjnym prez. 
MRN w Olsztynie, (a).

Osiągnięcia hodowców i plantatorów 
zainteresują chłopów woj. olsztyńskiego 

(ie). — Przestawianie gospodarki roślinnej na hodowlaną, a jednocześ­
nie systematyczne podnoszenie poziomu upraw roślinnych musi pobudzić 
masy chłopskie do wielkiego wysiłku, w którym nie może zabraknąć ani 
zapału, ani dobrej woli, ani przygotowania praktycznego.
Duży wpływ na przyśpieszenie 

tempa przemian gospodarczych będą 
miały dotychczasowe osiągnięcia ra­
cjonalizatorów rolnictwa i hodowli, 
a więc tych wszystkich chłopów- 
praktyków, którzy do zagadnień zwią 
zanych z hodowlą roślinną i zwierzę­
cą podchodzą rozumowo, opierając 
się bądź to o własne doświadczenia, 
bądź też o doświadczenia agrotech- 
niki radzieckiej.

A racjonalizatorów takich w 
szym województwie nie brak.

na-

WZOROWI HODOWCY
Choćby taki Łukasz Waszkiewicz 
gromady Wielkie Guje w pow. węZ

gerzewskim, gospodarujący na 8 ha. 
Waszkiewicz uchądzi za specjalistę w 
produkcji pasz, dzięki cze<nu mógł 
on rozwinąć hodowlę trzody chlew­
nej i bydła. W r.b. Waszkiewicz 
sprzedał państwu 4 kontraktowane 
tuczniki, każdy ok. 200 kg. żywej 

Do końca półrocza ten wzo- 
hodowca planuje odstawić 6 
trzody chlewnej. Plan rocznej 
Waszkiewicza przewiduje utu- 

wagi. 
rowy 
sztuk 
pracy

stycji Planu 6-letniego. Dlaczego tak i 
jak ja nie mogą uczynić ci chłopi, j 
którzy posiadają po 8 lub 10 ha zie­
mi i znacznie większe możliwości 
do ich uprawy?
Bieżuńską poparła gorąco ob. Uni- 

jewska z Iławy.
— Jedynie wrogowie, spekulanci, 

kombinatorzy i nieroby nie chcą wy­
wiązać się ze swoich obowiązków wo­
bec naszego państwa. Jeśli ja kobieta 
twierdzę, że normy dostaw są niskie 
i że plan można bez trudu wykonać, 
to dlaczego nie mógłby go wykonać 
każdy inny obywatel? — powiedziała 
z oburzeniem.

Wacław Wielichowski z gromady 
Gdakowo w pow. suskim zadowole­
nie swoje z ustawy wyraził w innej 
formie.

— Ustawa jest sprawiedliwa i słusz­
na — powiedział on na zebraniu gro­
madzkim. — Wyraża troskę państwa 
ludowego o rozwój hodowli w naszym 
województwie i w całym kraju. Mam 
8 ha gruntu i w 1950 roku odstawiłem 
12 tuczników, w 1951 r. 10, a w bieżą­
cym roku zakontraktuję poza obo­
wiązkową dostawą również 10 tucz­
ników. Uczynię tak dlatego, że pań­
stwo daje hodowcom bardzo dogodne 
warunki i wyróżnia tych rolników, 
którzy podnoszą produkcję roślinną i 
zwierzęcą. Plan swój — zapewnił ze­
branych Wielichowski — wykonam w 
całości do kwietnia br.

W powiecie suskim uderza fakt, iż 
chłopi posiadający poniżej 8 ha użyt­
ków rolnych ustalili dostawy żywca 
najpóźniej do lipca lub sierpnia br.

Domyślamy się przyczyn decyzji 
powziętej przez okręg PGR Olsztyn. 
Obojętnie jednak, czy będą to spra­
wy związane z reorganizacją placów 
ki, czy też przesunięcia mniej,, lub 
więcej konieczne — fakt pozostanie 
faktem. Borowskiemu odebrano wóz 
w przededniu wykonania podjętego 
przezeń zobowiązania. Decyzja okrę­
gu wydana została przedwcześnie i 
nie miała charakteru ani wychowaw 
czego, ani gospodarczego.

Jak najlepsze intencje kieÄwty sa 
mochodowego Adolfa Borowskiego 
zbagatelizowano, a ich wagę — po­
mniejszono. I to jest w tej sprawie 
najbardziej przykre.

Jak Fr. Wiśniewski z Podleśnej 
sam siebie

Chłopi pow. 
na zebraniach 
planowym skupie żywca z dużym za­
dowoleniem. Józef Koryciński, Ed­
ward Ławrzynowicz i Wiktoria Rych­
licka z grom. Podleśna w gm. Dobre 
Miasto zobowiązali się odstawić pod­
wójną ilość zastrzeżonego ustawą żyw 
ca a ponadto zakontraktować po kilka 
ßztuk świń. Stwierdzili oni, że w ten 
sposób dostarczą robotnikom w mia­
stach mięsa i zwiększą dochodowość 
swoich gospodarstw. Dużo chłopów 
zgłasza terminy odstawy żywca na I i 
II kwartał. Uczynili tak m.in. chłopi 
z grom. Jeziorna zobowiązując się 
sprzedać w I kwartale 40 proc, obo­
wiązkowych dostaw, a w II kw. resztę. 
W pozostałych dwóch kwartałach po­
stanowili sprzedać państwu zakontrak 
towaną trzodę chlewną.

W pow. lidzbarskim nie brak jednak 
i takich chłopów, którzy nie docenia­
ją korzyści wynikających z ustawy o 
planowym skupie żywca. Należy do 
nich średniorolny chłop — Franciszek 
Wiśniewski z gromady Podleśna, któ­
ry ulegając podszeptom wrogiej pro­
pagandy po ogłoszeniu ustawy zabił 
świnię w celach spekulacyjnych. Tłu­
sty „transport“ nie dotarł jednak do

lidzbarskiego powitali 
gromadzkich ustawę o

czenie ogółem 18 świń. Sukcesy te 
nie wyczerpują jednak osiągnięć na 
wszystkich odcinkach pracy gospo­
darczej. Waszkiewicz hoduje rów­
nież 3 krowy.

Wysoko rozwinięta hodowla, a co 
za tym idzie bogate nawożenie gle­
by decyduje o wynikach produkcji 
rolnej. Waszkiewicz wie o tym. Pro 
wadzi więc racjonalną uprawę roślin 
zbożowych oraz również racjonalną 
politykę nawozową. Dzięki temu pla 
ny z ha podnoszą się stale, znacznie 
przewyższając zbiory ^sąsiednich gospo­
darstw chłopskich. Waszkiewicz bez 
najmniejszego dla siebie uszczerbku 
realizuje planowy skup zboża w 300 
proc., odstawiając m. in. 24 kw. wy- 
sokowartościowego ziarna . pszenicy 
kwalifikowanej oraz rozprowadzając 
wśród sąsiadów 11 kw. materiału 
siewnego.

A Anastazy Dembiński z grom. 
Gwiździny w pow. nowomiejskim? I 
ten podobnie jak Waszkiewicz racjo 
nalizuje hodowlę i rozwija ją, wpro­
wadzając w życie osiągnięte na tym 
odcinku w Zw. Radzieckim doświad- 

natomiast grupy gospodarstw od 8 
do 15 ha starały się odroczyć obowiąz 
kowe odstawy do listopada i grudnia, 
motywując decyzję swą brakiem pro­
siąt. Jaskrawych przykładów w tym 
względzie dostarczyły 3 gromady 
gminy Jędrychowo.

Dowodzą one, iż aktyw rolny, sołty­
si i delegaci CUS rozwinęli w tych 
gromadach niedostateczną pracę 
uświadamiającą. Jeszcze jest czas na 
naprawienie tych błędów. Trzeba to 
uczynić jak najszybciej.

Iłowo przoduje w wykonaniu planu
Szkoła zawodowa zakładem produkcyjnym

(1) Wiele cennych spostrzeżeń i uwag, dotyczących dalszego rozwoju 
zasadniczych szkół zawodowych wnoszą odbywające się obecnie rejonowe 
narady przodowników nauki w dziale przysposobienia przemysłowego. 
Szkół tego typu mamy w województwie 28 ściśle dostosowanych do na­
szych potrzeb gospodarczych ri dziś już współpracujących twórczo z po­
krewnymi zakładami pracy.
Kształcą one młodzież na wysoko 

wykwalifikowanych robotników w 
różnych specjalnościach. Niemal każ­
da z tych szkół ma własne nieraz 
bardzo debrze zaopatrzone warszta­
ty, w których uczniowie pracują jak 
zwykli robotnicy, poświęcając na za­
jęcia praktyczne połowę czasu prze­
znaczonego na naukę.

Produkcja tych małych fabryczek 
włączona została do planu 6-letnie­
go i poddana ogólnie o<bowiązującym 
zasadom pracy w przemyśle państwo­
wym. A więc mamy tu współzawod­
nictwo, racjonalizatorstwo, akcję 
oszczędzania surowców, walkę z mar­
notrawstwem, dyscyplinę pracy, wza­
jemną wymianę doświadczeń według 
metody inż. Kowalowa, narady pro­
dukcyjne itp.

Przedmiotem wzmiankowanych na 
wstępie narad przodowników nauki 
było podsumowanie dotychczasowych 
osiągnięć poszczególnych szkół i zmo­
bilizowanie młodzieży do dalszych po 
stępów w nauce i wytwórczości. Cho­
dziło właśnie o to, aby ta młodzież 
przodująca własnym przykładem, sło­
wem i czynem pociągnęła za sobą 
cały ogół uczących się.

Mówiąc na ten temat na naradzie 
w Iłowie, dyrektor DOSZ w Olszty­
nie zacytował następujący cytat z 
przemówienia Prezydenta RP Bolesła-

oszukał ■■■
Olsztyna. Wiśniewskiego zatrzymała 
M.O. w Dywitach. Po tym wypadku 
niedoszły spekulant zrozumiał szkodę, 
którą zamierzał wyrządzić państwu i 
bezzwłocznie zgłosił dostawę przypa­
dającej na niego ilości żywca na m-c 
maj.

Kor. z Lidzbarka — Antoszkiewicz 

Okruekif znad dLifnif,
ZYCIE______ Przysypana śniegiem staje utrzymywany systematycz

...i pracę genialnego fizjo jsię pułapką dla przecho nie na chodniku i wokół 
loga i wybitnego teoretyka dniów. 22 ub. m. wpadł do obejścia przy ul. Kopernika 
biologii i medycyny Iwana niej ob. r-.vcl Suchocki 
Pietrowicza Pawłowa obra doznając licznych obrażeń.. kich 
zuje ciekawa i starannie Może jednak "
opracowana t w 
graficzna otwarta w loka­
lu woj. biblioteki publicz­
nej w Olsztynie. Polecamy 
wszystkim jej zwiedzenie.
(wep)

ZŁA DROGA
... znajduje się na tere­

nie posesji olsztyńskiego 
biura oddziału... drogowe­
go. Tuż za furtką w pło­
cie od strony toru widnie­
je duża jama, będąca nie 
harcerskim, ale prawdzi­
wym „wilczym dołem“.

Paweł Suchocki, róg Mazurskiej, Więcej ta- 
_  ____ _ „„J odcinków a czystość 

Q A ____ ______ „„-.Hk ’ „drogowcy“|i estetyka przywrócą nasze
wystawa bio- zaopiekują się... swoją dro mu miastu należyty wy- 

' ’ gą? (jas)

NIESTETY
... przy tej samej ulicy 

Kopernika (tylko że na na­
rożniku z ul. Mickiewicza) 
chodnik nie uprzątany jest 
od kilku tygodni. Walają 
się na nim cegły i resztki 
gruzów z rozbieranego tam 
ongiś domu, (sęk)

NATOMIAST
... na pełne uznanie za­

sługuje należyty porządek

czenia. Dembiński uważa m. in., że 
w hodowli powinno się stosować w 
okresie letnim wypas trzody chlew­
nej na pastwisku, nie zapominając 
przy tym o paszy w postaci siana, 
posiadającego dużą zawartość białka^.

Rozwijając produkcję zbóż kłoso 
wych, Dembiński wykarmia na 11- 
hektarowym gospodarstwie 18 sztuk 
tuczników, które sprzedaje pań­
stwu. W r. b. hodowca z Gwiżdzin 
zobowiązał się odstawić ogółem 25 
tuczników. Z ilości tej Dembiński 
sprzedał już dotychczas państwu 7 
sztuk.

WYSOKIE PLONY
Podobnymi sukcesami pochwalić 

się może Bernard Jakubowski. Stosu 
jąc racjonalne żywienie bydła, opar­
te o wzory nauki radzieckiej Jaku­
bowski odstawia od 3 krów 60 litrów 
mleka dziennie. Daje to w stosunku 
miesięcznym 1800 litrów. Osiągnię­
cia te, jak to sam przyznaje Jaku­
bowski, byłyby niemożliwe, gdyby 
nie pomoc państwa ludowego, popie­
rającego hodowlę wszędzie tam, gdzie 
zagadnieniem tym interesują się 
chłopi.

Za sprzedane mleko Jakubowski 
otrzymuje miesięcznie ponad 400 
kg. paszy treściwej. Doceniając zna 
czenie rozszerzenia hodowli Jaku­
bowski zwiększa stan krów mlecz­
nych do 5 sztuk. Dwie rasowe ja­
łówki pochodzą z własnego wycho­
wu.

Z wizytą u robotników PGR
Słuszna inicjatywa olsztyńskich budowlanych

Na interwencję w zespole PGR 
Barczewo grupa została skierowana 
do majątku Kierszboń. Przygotowa­
nia przeprowadzono tu sprawnie, bo 
zaledwie w przeciągu 2 godz. Z chwi 
lą przybycia do Kierszbonia ekipa za 
stała w świetlicy już ok. 160 osób* 
które witały nas z zadowoleniem.

W ub. niedzielę ekipy łączności i 
,miasta ze wsią przy ZBM i OPZB 
rozpoczęły swoją tegoroczną działal­
ność. Postanowiono nawiązać kon­
takt z pracownikami PGR Dodaj. 
Wyjechali więc prelegenci ZBM. ze 
spół świetlicowy OPZB oraz dwóch 
lekarzy ZLP. Niemałe było jednak 
zdziwienie ekipy, gdy po przybyciu 
do Dodaj okazało się, że świetlicy 
nie przygotowano do występów mi­
mo, iż sprawę przyjazdu omówiono 
z kierownictwem zespołu 3 dni wcześ 
niej. W dniu przyjazdu w świetlicy 
leżało zmagazynowane zboże, a przed 
wejściem hałda węgla. W tych wa­
runkach postanowiono wrócić do Ol 
sztyna. W majątku pozostali tylko 
lekarze, którzy wizytowali poszcze­
gólne mieszkania, udzielając porad i 
pomocy potrzebującym.

patriotyczną i twór-

w zrozumieniu na­

wa Bieruta, wygłoszonego na III 
zjeździ e nauczycielstwa polskiego, 
który nabiera dziś szczególnego wy­
razu:

„Aktywność, inicjatywa społeczna 
młodzieży, jej zapał, jej ofiarna 
postawa społeczna, jej samorządna 
dyscyplina j twórczy entuzjazm, jej 
zaufanie, szacunek i miłość do wy­
chowawców i rodziców — to czyn­
niki przeobrażające szkołę, tworzą­
ce atmosferę 
czą“.
A patriotyzm 

szego ustroju odpowiada postawie 
czynnej i twórczej w szkolnictwie. 
Wyraża 6ię on m. dm. w dobrej nauce 
i pilnej pracy przy

Jakże w świetle 
tacji patriotyzmu 
praca uczniów w 
kładowych DOSZ? 
nam następujące cyfry:

Plan produkcyjny 28 warsztatów 
szkolnych w ub. roku wykonano 
w 119 proc. Z 5 zakładów przodu­

jących przekroczyły plan warszta­
ty mechaniczne w Iławie o 97 proc., 
warsztaty metalowe w Szczytnie o

warsztacie, 
takich interpre- 
przedstaiwia się 
wairszfta tach za - 
Odpowiedź dają

Miczurinowcy giżyckich PGR 
przygotowują się do wiosennych badań 

(il).^uu Wielokwtni^ ■ ’ już pisaliśmy 
o działalności kół miczurinowskich 
w woj. olsztyńskim, które w oparciu 
o osiągnięcia agrotechniki radzieckiej 
prowadzą we Własnym zakresie do­
świadczenia ji eksperymenty w róż­
nych działach: roślinnym, nawozo­
wym, hodowlanym, ogrodniczymi itp. 
Ostatnio w giżyckim okręgu PGR zor 
ganizowano w sześciu zespołach ko­
ła miczuirinowskie, które rozpoczną 
prace badawcze już wiosną tego ro­
ku. Dla kół tych opracowuje się o-

gląd. (sęk)

NOWY
... estetycznie urządzony i 

bogato Łaopatrzony sklep 
otworzył Dom Książki 
przy ul. Stalina 7. Fakt 
ten mieszkańcy Olsztyna a 
zwłaszcza młodzież szkolna 
.powitali z zadowoleniem, 
i Pełne ciekawej literatury 
półki, uprzejmy i fachowy 
personel sklepu zachęcają 
klientów do częstego odwie 
Jdzania sklepu, (ki)

I RACJONALNA UPRAWA GLEBY
I Innym typem wzorowego rolnika i 
gospodarza jest Józef Rychlik z 
grom. Tolniki w pow. reszelskim. 
Rychlik stosuje niezwykle racjonailną 
uprawę gleby, przeprowadzając w ter 
minie podorywki, przechowując na­
leżycie obornik, stosując proporcjo­
nalne zużycie nawozów sztucznych, 
dokonując siewu rzędowego ziarnem 
kwalifikowanym itp. Na wyniki ta­
kiej pracy nie trzeba było długo cze 
kać. Jesienią ub. r. mimo dotkliwej 
suszy Rychlik zbiera przeciętnie z 
jednego ha po 31 kw. zbóż kłoso­
wych.

Chłop Lipski z grom. Staświny 
w pow. giżyckim specjalizuje się w 
hodowli upraw tytoniowych. Jest 
oczytany, zna najnowsze osiągnię­
cia agrotechniki radzieckiej, ekspe 
rymentuje. Wynikiem ciągle pro­
wadzonych doświadczeń było zebra 
nie przez Lipskiego 450 kg liści ty­
toniowych z 10 arów upraw.

CO MOŻE CIERPLIWOŚĆ 
I PRACA

Przykładem jednak wyjątkowo 
cierpliwego i pracowitego plantatora 
jest Stanisław Kęska z gromady Sy- 
panica w pow. suskim. Uzupełnia on 
swoją wiedzę czytaniem fachowej lek 
tury oraz stosuje najnowocześniejszą 
uprawę gleby. Kęska osiągnął jesie­
nią ub. r. 38 kw. pszenicy z 1 ha. 
Tak wysokimi plonami mogła się po 
chwalić niewielka tylko liczba plan-1 
tatorów w woj. olsztyńskim.

Przed występami artystycznymi dy 
rektor ZBM ob. J. Iwanicki wygłosił 
referat na temat projektu Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospolitej Lud® 
wej. Następnie zespół świetlicowy 
OPZB popisywał srę inscenizacjami, 
śpiewem i recytacjami. Wystąpił tak 
że miejscowy zespół świetlicowy PGR 
Kierszboń, który zademonstrował kil 
ka popisów artystycznych. Na zakoń 
czenie zorganizowano zabawę tanecz 
ną.

87 proc., krawieckie w Olsztyn­
ku — o 72 proc., mechaniczne w 
Kętrzynie — o 37 proc, i drzewne 
w Pasłęku — o 35 proc.
Stosowane od niejakiego czasu na 

terenie pracy warsztatowej współ­
zawodnictwo daje coraz lepsze wy­
niki, zwłaszcza w Bartoszycach, Kę­
trzynie i Mrągowie.

Wyniki nauczania w br. wykazują 
wzrost ocen pozytywnych w porów­
naniu z rokiem ubiegłym o 3,4 proc. 
Omawiano je szczegółowo na nara­
dach przodowników nauki w Kętrzy­
nie, a ostatnio w Iławie.

Były to narady niezwykle płodne. 
Dały one ujście wzajemnej wymianie 
doświadczeń i wielu trafnym uwa­
gom na temat wychowania i walki 
z chuligaństwem. Spełniły one w zu­
pełności swe zadania, gdyż umożli­
wiły wyciągnięcie praktycznych wnio­
sków, które niebawem będą zużyt­
kowane przez wszystkie szkoły za­
wodowe w województwie.

Chlubą tej młodzieży są godne za­
notowania pomysły racjonalizator­
skie. Do najcenniejszych 
mysły racjonalizatorskie 
niów szkoły metalowej 
Orłowskiego, Miszkurka i 
go. Osobno zanotować należy zbioro­
wą pracę racjonalizatorską zespołu 
uczniów szkoły metalowej w Olszty­
nie.

należą po- 
trzech ucz- 
w Iłowie: 
Komorski e-

olsztyńskim gospodar 
przest a w ia j ąc ego się

b Cenie’ w'WSR w Kortowi e instruk­
cje, omawiające techniczną stronę 
doświadczeń miczurinowców.

W zespołach okręgu giżyckiego bę 
dą więc prowadzone m. in. doświad 
czenia z siewami krzyżowymi, z ja­
ro wizac ją pszenicy jarej, z granulo­
wanym superfosfatem, dającym zna 
cznie większe możliwości wykorzysta 
nia nawozu sztucznego itp.

W gospodarstwach Nakoniady w ze 
spole Boże (pow. mrągowskii) będziie 
w br. wprowadzony system trawo- 
polny Wiliamsa. Kierownik tego pier 
wszego w woj. 
stwa rolnego, 
na trawopolny system uprawy gleby, 
wie, że system ten stwarza duże mo 
żliwościi rozwoju’ hodowli, daje wspa 
niałą bazę paszową oraz podwyższa 
jąc jej żyzność działa strukturo-twór 
czo na glebę.

Z wielu innych doświadczeń pro­
wadzonych przez giżyckie koła mi- 
czurinowców wymienić należy rów­
nież zimny wychów cieląt. Badania 
w tym kierunku, wzorowanie na o- 
siągnięciach przodującego w Zw. Ra 
dzieckim sowchozu Karawajewo pro­
wadzone będą w zespole Solanka.

Koła miczurinowców giżyckiego o- 
kręgu PGR przystępują do działalnoś 
ci badawczej w pierwszych dniach 
wiosny br.

Jakie płyną z tego wnioski?
Sukcesy wymienionych hodowców, 

zwanych słusznie racjonalizatorami w 
rolnictwie, ze wszech miar godne są 
naśladowania.

Osiągnięcia Waszkiewicza, Dembiń­
skiego czy Lipskiego powinny rozbu 
dzić ambicję nie tylko plantatorów i 
hodowców, ale również i szerokich 
kół uspołecznionego i postępowego 
chłopstwa.

Szczególnie wdzięczna rola przypa 
da kołom ZSCh jak również i ra­
dom narodowym, które poprzez gru­
py plantatorów i hodowców powinny 
wszcząć w gminach i gromadach ak­
cję podniesienia na wyższy szczebel 
produkcji rolnej i hodowlanej 
spodarkach chłopskich Warmii 
zur.

Rolnictwo woj. olsztyńskiego 
dotychczasowych osiągnięć ma 
zcistałych latach planu 6-letniego wiel 
kie zadanie do spełnienia.

Należy pamiętać, że sprowadzają 
się one do czterech zasadniczych 
elementów gospodarczych: muszą 
być całkowicie zlikwidowane odło­
gi i powiększony areał uprawowy 
musi nastąpić poważne 
nie produkcji roślinnej 
cej, co z kolei wiąże się 
nością rozbudowy bazy 
oraz muszą być 
wszystkie doświadczenia agrotech­
niczne Zw. Radzieckiego celem u- 
nowocześnienia i zmodernizowania 
przestarzałych metod uprawy gle­
by.

w go 
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zwiększe- 
i zwierzę- 
z koniecz- 

paszowej 
wykorzystane


